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Dwie odezwy.
T. 1'zieje „budzenia liulu14 w Galicji mają, 

jak  wiele rzeczy u nas. wszystkie cechy pospie 
chu i gorączkowości, złych skutków z dobrej po
budki tj. chęci dopędzenia innych w ich spolecz- 
no-historycznym rozwoju. Kraj „zaorany14, za ja 
ki uważał rząd Galicję przez pół wieku z „czu
bem 44. musiał z porządku rzeczy dźwigać okowy 
swego losu, a więc najpierw orano go w rachu
bę tylko jamo teren  eksploatacyjny pod wzglę
dem ekonomicznym i politycznym, później jako 
pole doświadczalne dla' „sprytu14 kierowni
ków7 polityki wewnętrznej. W ystarczy przypom
nieć. nie tykając już innych bolesnych czy krw a 
wycłi wypadków7, pomysły Stadiona w7 sprawie 
narodowości polsko-ruskiej zmierzające najprzód 
do osłabienia Polaków, a potem do pokazania 
figi przez ram ię—Rusinom,— pomysły wyradzające 
ciężką atmosfero narodowo-społecznej walki co
raz ostrzejszej i boleśniejszej dla kraju.

Galicja tedy. pod egidą rządów niemieckich 
w pienvszej połowie wieku wegetowała; o sa- 
modzielnem życiu i rozw7oju mowy nie było. 
Ogólny zastój przeryw7ały drgnienia rew olucjjne 
uciemiężonych i „czyny41 dla „racji stanu14, któ
rych imię rok 1846.

Tymczasem gdzieindziej. choć w ucisku i 
rozterce, choć z okowami na rękach i nogach, 
płynęło życie naprzód, myśl polityczna szerzyła 
się i dojrzewała. Kie dziw, że gdy pierwsze 
tci.nienie ery konstytucyjnej w7śró(l innych lu
dów Europy i Austrji zbudziło drzemiące w roli 
ziarna do m l ody cli pędów, u nas roztapiały się 
dopiero grube śniegi bierności i ciemnoty.

W  tych warunkach zrozumiałem je s t zjawi
sko, że ruch ludowy budow7ał się od początku 
nie na uświadomionem poczuciu dążenia do zdo
bycia praw upośledzonym, lecz tylko na instynktach 

^niezadowolenia i niechęci, tkwiących w każdej 
cierpiącej ludzkiej duszy . nie na zrozumianym 
łspólnyni interesie .społecznim, lecz tylko na ha

llach rzucanych przez agitatorów. Pasł ach nega
ty w n y ch . „( i panowie, te klasy rządzące mają 
wszystko — my nic. Precz z nimi j ich rzą
dem, nie chcemy dłużej cierpieć i td .44 Co dla ludu 
potrzeba, w jak i sposób ma lud wyalczyć o swój los, 
ja k  iść rozumnie do celu, tego lud powiedzieć 
nie mógł, bo sam położenia nie rozumiał. Nie 
mogli też powiedzieć agitatorowie, bo wiedząc, 
że mają do czynienia z liieoświeconą masą, wie
dzieli także, że tej masie nie wywody i tłum a
czenie położenia, ale krótkie, jędrne, dla masy 
zrozumiałe hasła są potrzebne, aby utrzymać 
ciągłość opozycji i niezadowolenia.

Niewielu też agitatorów „mogło14 powiedzieć 
cokolwiek o swych planach, czyli ta k  zwanym 
programie, bo były to przeważnie głowy jedno
stronne, słabe, nie zdolne zdać sobie sprawy 
z po łożenia. — najczęściej agitujące przeciw 
wszystkiemu i wszystkim z motywów — osobi
sty cli (faktycznych czy przyswojonych) animozji.

W tym stanie rzeczy ruch ludowy w Galicji 
urabiał się na modłę jednostek. I  tylko osobisty 
charakter tych jednostek, ich poczucie idei, k tórą 
szerzyli, ich przekonanie i w iara w cel, ku któ
remu szli — słowem ich serce i inteligencja — 
były źródłem pojęć o postępie rzuconych w lud.

.Taką była dusza i serce agitatora, takiem i 
były jego hasła... jak ie  było zaufanie i osobista 
sym patja ludu do jego osoby, takim  był rozrost 
j e g o  wyznawców czy stronnictw a,jakie budował.

Ci, co pierwsi stawiali kroki po ciernistej 
drodze pracy nad emancypacją now7ego ludu, 
ciemnego i biednego, pozbawionego zaufania do 
klas inteligentnych — wiedzą dobrze, że praca 
to była syzyfow7a otwmrzyć te  dusze zamknięte, 
uśmierzyć tętno żółcią opływających zbolałych 
serc, zbudzić je  do społecznego i narodowego ży
cia słowrem prawdy i szczerości, bez rozjątrzania, 
i rozdmuchiwania nienawiści klasow7ej. Niejedne
mu ręce opadły, niejeden zawrócił mówiąc-— nie 
czas jeszcze — inny stargał siły i iiie zdobył 
zaufania ludu, ba! może naw et miał honor cie
szyć się, że go nie spotkał los wysłańców Rzą
du narodowego w 1863 roku, których, prokla
mujących usamowolnienie, ciemny lud — wiązał 
i wydawał w ręce rządu rosyjskiego, albo i sam 
wykonywał nad nimi sąd doraźny.

Przy pra^y nad ludem zostali, z niewielu 
w yjątkam i — ci, którzy nie patrząc lub nie 
chcąc patrzeć dalej w przyszłość, godzili ze swo- 
jem  sumieniem politycznem i naw et osobistem 
robotę opartą na budzeniu goryczy i nienawiści 
społecznej. „My w iem y— mówili — że przez to 
samo losuglńdowi. nie poprawimy, wiemy tylko, 
że zbudziwszy w nim poczucie krzywrdy i nie
doli zszeregujemy wielką armję nienawidzących. 
To na razie w ystarczy! 14

Posiew ten wydawał owoce; lud w rzał, jak  
wre do tej chwili, lud szemrał i żądał...

Ale ten lud nie miał wyobrażenia, którędy 
do celu droga, ten  lud nie miał, bu nie mógł 
mieć pojęcia o biegu spraw i reform wedle po
rządku „prawa w  konstytucyjnym ustroju i ten 
lud nie Wiedział, że j ^ o  przewódcy i obrońcy 
n a  r a z i e  n i e  c h c i e l i  n a w e t  p o l e p s z e 
n i a  j e g o  d o l i  —  tylko chcieli, aby on był 
z tej doli ja z  najbardziej niezadowolonym!

Słowem przywódcy ludu, ci właśnie, którzy 
budzenie tego ludu wzięli w monopol — nie 
myśleli równocześnie wcale o celowem zorgani
zowaniu ruchu ludowego, o postawieniu tej to
czącej się bryły na właściwej drodze prawidło
wego postępu.

W  chw ili, k iedy w ybuchły z powodu stosunku do 
pow stańców  filipińskich groźne nieporozum ienia pomię
dzy Niemcami a  S tanam i Zjednoczonemi A m eryki P ó ł
nocnej, rew olucja, k tó ra  w ybuchła tym czasem  n a  w y
spach Sam oa, dostarcza  nowego m ateria łu  do sporów 
i nieporoznmień pomiędzy tem i oboma państw am i.

C zternaście w ysp, z k tórych się sk łada ł arch ipe
la g  S arn ia  czy li W ysp  Ż eglarsk ich  na Oceanie Spo
kojnym , zostały uznane za tery to rjum  neu tra lne  i n ie
zależne, tra k ta te m  podpisanym  w dniu 11 czerw ca 
1889 roku podczas konferencji w B erlin ie. N eutralne 
i n iezależne królestw o Sam oaóskie zostało rów nocze
śnie oddane pod w spólny p ro tek to ra t Niegiiec, A nglji 
i S tanów  Zjednoczonych. K ról M ataafa , którego przod
kowie panow ali przez całe w ieki n a  arch ipelagu , zo
s ta ł zdetronizow any, a miejsce jego  za ją ł M alietoa.

Po zgonie M alietoy, M ataafa, k tó ry  był w ygnany 
n a  w yspę Ja lu ip ,p o w ró c ił do Sam oa i w ystąpił z p re 
tensjam i do tronu. A le sędzia najw yższy, ang lik  Chani- 
bers, rep rezen tu jący  na  w yspach kondumininru anglo- 
niem iecko-am erykańskie, w ydał w dniu 19 g rudn ia  
ubiegłego roku  w yrok, odm aw iający słnszności p re ten 
sjom M ataafy  i w yznaczający na następcę zm arłego króla, 
p re tenden ta  M ałietoua T anu .

W ów czas M ataafa  zorganizow ał pow stanie na  a r  
ch ipelagu, zgrom adził m ałą  arm ję złożoną z 5 .0 0 0  
ludzi i uderzy ł na  arm ję H a lie tony  Tanuego i jego 
wspólników. A rm ja M alietony Tanuego by ła  dobrze 
uzbrojona, ale nie m iała  am unicji, to też zo stała  przez 
M ataafę na głowę pobita. M ataa fa  w7ziął w niewolę 
5 0 0  jeńców .

Zwycięscy zaję li m iasto A pia, spustoszyli domo
stw a, zniszczyli p lan tac je  i złnpieżyli cały k ra j. Do- 
wódzcy p a r tji  zwyciężonej schronili się na  pokład  
angielskiego krzyżow ca P o rp o ise ; tam  także  uciekł 
najw yższy sędzia m aster Cham bers. M arynarze an 
g itlscy  udali się na  ląd , aby ochraniać cudzoziem
ców.

N agle w ojna domowa Samoańczyków nab ra ła  z n a 
czenia poważnego konfliktu międzynarodow ego. K on
sul niem iecki bowiem ośw iadczył konsulowi angielsk ie
mu i am erykańskiem u, że on an i m yśli łączyć się z 
nim i w sta ran iach  około przyw rócenia n a  iron  M a
lietony T anuego. Co więcej konsul niem iecki w brew  
postanowieniom  tr a k ta tu  z 14 czerw ca 1 8 8 9 , w po
rozum ieniu z niejakim  drem  Raffelem, prezydentem  
R ady  m unicypalnej, oraz z szefami arm ji M ataafy , 
ośw iadczył swoim zdumionym kolegom, że on sam  w 
im ienin Niemiec obejmuje adm inistrację  k ra ju .

K onsuluwie A ng lji i A m eryki zapro testow ali p rze
ciwko tem u ja k  najenergiczniej i zażądali telegraficz
nie instrukcyj od -swoich rządów . W  kołach urzędo
wych W aszyng tonu  panu je  niesłychane w zb u rzen ie ; 
uw ażają  tam , za rzecz pew ną, że Niemcy chcą opa
now ać Samoa. K onsul am erykański odeDrał rozkaz 
ja k  najenergiczniejszego w ystąpienia  przeciw  p re ten 
sjom konsula niem ieckiego. Równocześnie departam en t 
m ary n ark i w ysłał w prost do portn  A pji krzyżow iec 
w ojenny „P h ilad e lp h ia44. P rzy łączy  się do „P h iladel- 
p h ji“ s ia te k  wojenny „O regon44, k tó ry  je s t  oczekiwa
ny w H onolulu z początkiem  lutego.

Sytuacja  je s t  uw ażana pow szeennie za  niezw ykle 
pow ażną. U staw iczne prow okacje Niemiec s ta ją  się 
w prost nieznośneini d la  A m erykanów . N astró j, k tó ry  
ogarn ia  oDecnie S tany  Zjednoczone, najlepiej w yraża 
się w następującym  zwrocie w ypowiedzianym  tym i 
dniam i przez w ybitnego członka kom isji sp raw  z a g ra 
nicznych senatu  w aszyngtońskiego: „Jeżeli marny bić 
się raz  jeszcze, stokroć lepmj nie zw lekać, ale zabrać  
się do tego od razu14.

A ng lja  zajm uje w całej tej spraw ie stanow isko 
pośredniczące i rozjemcze. W obec prow adzonej przez 
n ią  prow okacyjnej polityki wobec F ran c ji, zależy  je j 
bardzo n a  sym patiach zarów no Niemiec, j a k  i S ta 
nów7 Zjednoczonych. To też  półurzędow a ang ie lska  a- 
jen c ja  telegraficzna ogłosiła w niedzielę następu jącą  
depeszę z W a sz y n g to n u : „A m basador niem iecki w
W aszyng ton ie  d r  Holloben w ręczył wczorąj sek re ta 
rzow i stanu  H ayowi dwie ważne, nadesżłe z B erlin a  
depesze i odbył z nim  d ługą konferencję, pozostającą 
w zw iązku z teini depeszami.

„Depesze zaw ierają p rzedstaw ienie ostatn ich  w y
padków  w Samoa, k tóre to przedstaw ien ie  w wielu 
isto tnych szczegółach różni się od dotychczas ogło
szonych spraw ozdań. Pew ien w ybitny dyplom ata o- 
św iadczył, że obecnie pokojowe za ła tw ien ie  spraw y 
je s t  ju ż  możliwe i prawdopodobne. Do niedzieli S ta 
ny Zjednoczone nie uczyniły  jeszcze uroczystego p ro te 
stu  przeciwko postępow aniu Niemiec.

. „N ależy przypuszczać, że postępowanie niem ieckie
go jenera inego  konsula Rusego oraz d ra  Raffela nie 
b jło  wynikiem  instrukcy ji z B erlina. Postępow anie 
ich, o ile n arn sza  tr a k ta t  z roku  1 8 8 9 , nie znajdzie 
pochw ały niem ieckiego rz ą d u 44... T a k  je d n a t 2;ape- 
w:n ia ją  dotychczas ty lko  — Anglicy.

u— w n i ws u ń  * sm aa ranHMracB W fł« n i M
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Kupujcie tylko u Chrześcian!
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I I .  Z aznaczyłem  ju ż , że nauczyciele, zw łaszcza 
gorzej dotow ani n a  prow incji, p ra g n ą  gorąco zm iany 
obowiązującego obecnie system u płac, bo podług nie
go tylko przypadkiem  lub przez protekcję mogą się 
dostać na lepiej płacne posady w w iększych m ia
stach .

llru g iem  życzeniem nauczycieli je s t, aby z pod
w yższeniem poborów skrócono im ty tu ły , mianowicie 
w ydaje im się jak o  ubliżający ty tu ł ,.młodszych nau
czycieli11. W praw dzie nazw ę tę  w prow adził a rtyku ł 
13 ustaw y państw ow ej z 14 m aja 18119 (Dz. n. p. 
n r. 92) p rzepisując, że w szkołach 2 i więcej k la 
sowych ..m ożna14 jednę  lub więcej posad obsadzić 
„m łodszym i nauczycielam i11, ale co robić „m ożna-1, 
tego się robić nie musi, więc z ustaw y krajow ej moż
na  zupełnie w yrzucić w yraz: „ m ł o d s z y a  zostawić
ty lko  nazwę: „nauczyciel11.

Trzeciem  życzeniem nauczycieli je s t, aby zgodnie 
z postawionym  przed  rokiem  w Sejmie wnioskiem 
jednego  z k siążą t kościoła katecheci jak o  „nauczy
ciele, m ający w ykształcenie uniw ersyteckie i kw alifi
kację do uczenia w szkołach w ydziałow ych11, pobie
ra l i  p łacę nauczycieli w ydziałow ych bez w zględn na  
zajm ow aną posadę,

C zwartem  życzeniem nauczycieli je s t, by stosunek 
ich  p łacy  do poborów urzędników  państw ow ych nie 
by ł gorszy, niż p rzed  dniem 1 p aździern ika  roku 
ubiegłego, a  więc by m inim alna ich p łaca  w ynosiła 
co najm niej 4 0 0  z łr ., a pensja  wdowia conajm niej 
2 0 0  z łr . rocznie.

J e s t  jeszcze  bardzo w ażne życzenie nauczycieli 
w spraw ie podniesienia dodatków  pięcioletnich, ale to 
pomijam , bo zestaw ienie zby t w ielkiej liczby żądań  
naszych, mogłoby zaszkodzić rzeczy najw ażniejszej, 
to je s t  zaprow adzenin  system u płac osobowoklaso- 
wego.

N auczycieli s ta łych  je s t  obecnie okrągło  pięć ty 
sięcy, więc gdyby się z przyznanego przez Sejm k r e 
dy tu  (5 5 0 .0 0 0 ) chciało w ypłacać dodatk i miejscowe, 
k tó reby  p rzy  system ie osobowo klasowym  w ynosiły dla 
n iektórych m iast może po 3 0 0  i 4 0 0  z łr ., to w pra
w dzie sp raw a zo:talat)y  ju ż  raz  sprow adzona na to 
ry  spraw iedliw e, ale część nauczycieli n ie uczułaby 
chwilowo żadnego polepszenia. D latego zw racam y się 
z prośbą do m iast, w szczególności zaś do Lw ow a i 
K rakow a, bo ich to najbardziej dotyczy, by dodatk i 
miejscowe w ypłacały  swoim nauczycielom z w łasnych 
funduszów-. Poniew aż obecnie fundusz k rajow y p ła-i

nauczycielom  dodatk i na  m ieszkanie w wysokości
10° 0 ich płacy, przeto  kasy  m iejskie ty lkoby owe 
dodatki uzupełniały, zaś nauczyciele w iejscy d la  do
bra sp raw y  musieliby się zadowolnić na te raz  do
tychczasowym i dodatkam i. Obie stolice k ra ju  naszego 
okazyw ały dotąd w ielką dbałość o dobro szkół ludo
wych, więc spoglądam y na nie te raz  z nadzieją, że 
się tem u nowemu ciężarowi nie będą op iera ły  i że 
ich rep rezen tanci w- Sejmie spraw ę tę  popierać
bęaą.

N a zakończenie przypom inam  jeszcze raz , że r e 
gu lac ja  płac będzie obejm owała pięć tysięcy nauczy
cieli s ta łych , a  pozostanie jeszcze przeszło dw a ty 
siące nauczycieli prow izorycznych, k tórych p łaca  ro 
czna w ynosi 3 0 0  lub 2 5 0  złr.

A  te raz  zw racam  się do sfer kom petentnych z
prośbą, by wzięły pod rozw agę podane tu  okoliczno
ści i by zała tw iły  spraw ę w sposób możliwie na jle 
pszy, pomnąc na to, że i n a  najlepszego nauczyciela 
b rak  środków m ateria lnych  w yw iera w pływ  szkodli
wy. a  ja k i  nauczyciel, ta k a  też szkoła, ja k ie  zaś są  
szkoły, tak a  będzie przyszłość. ' R.

L w ó w  21 styczn ia .
[List oryginalny „Głosu Narodu*].

Atak na Kasę Oszczędności. — Inna głośna sprawa i o- 
burzenie po niewczasie.

S praw ą dn ia  je s t operacja  tn tejszej K asy  Oszczędności 
w  jak ie j,s ię  dzięki tnlm utującym  żydkom i stojącym  po za 
nimi inspiratorom  znajdu je . Nie p o ra ź  pierwszy zd a
rza ją  się n nas tak ie  w ypadki i n a tu ra ln ie  ten  nie 
będzie ostacni. T a  sam a K asa  oszczędności, niedaw no 
tem u w ytrzym ała  tak ie  dw a a tak i, a le wówczas by łe  
jeszcze pew ne pozory, bo g ra  na  giełdzie i bankructw o 
żydow skich bankierów  G oldsterua i L ów enherza. Dziś 
nie ma do tego najm niejszych powodów, zaarażow anie 
tego W szystkiego, ukartow ane zotało przez tycli ży 
dów, k tó rzy  się znajdu ją  po za obrębem w ielkich 
insty tncy j finansowych naw et nie zupełnie chrześci
jań sk ich .

N atu ra ln ie , cala  ta  bu rza wczoraj ju ż  osłabła, 
chociaż do godziny piątej p rzed wieczorem w ypłacano 
p ieniądze, a za  k ilk a  dni w szystko powróci do zw y
kłej fiżjognomji, na czem ja k  obecnie obliczają, K asa  
Oszczędności na sann rn  eskoncie zarobi k ilkadziesią t 
tysięcy — ale tendencyjne i przew rotne plotki, w y
m ierzone w prost przeciwko dyrektorow i Zimie, w y
w ołały tu  powszechne oburzenie, jeś li nie coś więcej. 
D y rek to r Zim a m a ta k  praw dziw e zasług i i ty le  la t  
za  sobą mozolnej, uczciwej, zbożnej i patrjo tycznej 
p racy , że dziś, gdy mu bliżej, ja k  dalej do końca, 
osłabienie je j w opinłji niedomówioneini podejrzeniam i,

półsłów kam i, charak terystycznem  „albo j a  w iem 11 1 
jak iem iś nieokreślonym i dom yślnikam i należy do tych  
niezdrow ych objawów, k tórych  nie zak ry ją  s ta ran n ie  fa ł
dowane pozory (lobia publicznego.

D ru g a  spraw a w eszła u nas na arenę  publiczną 
i z rob iła  się odraza głośną, choć nic nie m a do czy
nienia z finansam i i w ekslam i. J e s t  to sp raw a p ań 
s tw a J . ,  k tó rzy  z. córką, nota bene zaproszeni, po
szli n a  bal cyklistów  i zostali wyproszeni d latego, że 
p. J .  j e s t  r z e ź n i  k i e m .  D ziennud tu tejsze b a r
dzo słnsznie oburzają  się ua  ten  rów nie g łupi, ja k  
nędzny afron t, zrobiony człowiekowi uczciwej pracy 
którem u tuziny  tych, co jeżdżą  n a  b icyklach, n ie w a r 
ci wody nosić; oburzają  się wszyscy uczciwi ludzie, ale 
żeby jed n ak , ja k  się obecnie kom itety rozm aite tło 
m aczą, miało się to stać  z nadużycia jak ie jś  jeduostk i 
i żeby ta k a  m arna  jednostka , m iała praw o i mo
żność coś podobnego zrobić, to dopraw dy trudne do 
uw ierzenia. T eraz  się zebrało na czułości, n a  p rze
prosiny, na  w ysłanie do obrażonych delegacyj — ale 
czemu to, gdy tak i głupiec na  balu w yrządzał znie 
w agę lndziom uczciwym , a do tego kobietom, nie zn a  
laz ł się jak iś  zacny i rycersk i młody człowiek, k tó 
ryby  się u jął za  zniew ażonym i, powiadomił tych , któ 
rzy  spowodowują dziś w ysłanie delegacyj p rzepraszał- 
uycli, a  k tó rzy  się przecież znajdow ali na  tym  balu 
i ostatecznie zag roził wyrzuceniem  za drzw i takiegc 
m łodzika, k tó ry  w styd przynosi tow arzystw u, a zasłu 
gu je  na  to, żeby mu młodzi ludzie, w biały  dzień na
rynku , spraw ili suchą łaźn ię   N iepodobna uw ierzyć,
aby n a  tym balu tak ie  spraw y, jak  w ypraszanie ko 
goś z niego, mogło się dziać bez woli innych panów  
kom itetow ych, w każdym  raz ie  je s t to nędza m oral
na  i tow arzyska. Zet.

7i Ziem polskich.
W a rsza w a  10 styczn ia .

Kary na prasę i położenie ogólne.
(??) D ziw ne się u nas dzieją rzeczy. Uroczystość 

odsłonięcia pom nika A dam a M ickiewicza m inęła spo 
kojnie, bez żadnego w ypadku. Nam się zdaw ało, że 
dowiedliśm y, iż  n aw et m anifestację narodow ą, ja k ą  
n iew ątpliw ie je s t  oddanie tak iego  hołdu w ielkiem u 
wieszczowi, umiemy dokonać pow ażnie, w spokoju, 
bez najdrobniejszego zakłócenia porządku pub liczne
go, że tern samem na nowo dowiedliśm y dojrzałości 
społeczeństw a, tym czasem  zaczynają  nas znów tra k to 
w ać, ja k  dzieci niesforne.

P raw ie  równocześnie zawieszono w Łodzi w yda
wnictwo Gotica Ł ódzkieyo  na  trzy  miesiące i w y
mierzono wychodzącemu w W arszaw ie  pod cenzurą 
K n rjero w i P olskiem u  k a rę  ty siąca  rub li, rzekom o

W I L K E  C O L L I N S .

DZIEWCZYNY BEZ IMIENNE .
31 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

Niechciano pisać, powiedziano mi tylko, że 
muszę się widzieć z panną Ofartk i jej wszystko 
opowiedzieć. .Siedmiu podróżnych zostało poranio
nych a dwóch...

Najbliższe słowo zamarło mu na ustach, oczy 
szeroko otw arte z przestrachu spozierały ponad 
ramiona panny Garth i w milczeniu posłaniec 
ręką w tę stronę wskazywał.

Panna G arth obejrzała się. Naprzeciw niej, 
na progu gabinetu stała pani Vanstone. zmienio
na do niepoznania, mechanicznie oburącz ściska
jąc starą  książkę z pieśniami. Z przerażającą 
próżnią w oczach, z zatrważającą bezbarwnością 
w głosie powtarzała ostatnie słowa nieznanego 
mężczyzny.

— Siedmiu podróżnych zostało poranionych, a 
dwóch...

Upuściła książkę i jak  kłoda runęła na zie
mię. Panna Garth podniosła ją, a trzym ając bez
duszne jej ciało w swych ramionach, zwróciła 
się do posłańca, aby się o ostatecznym losie p. 
Vanstone dowiedzieć.

— Nieszczęście już się stało —  rzekła — 
teraz możesz mi pan wszystko powiedzieć. Czy 
je s t  raniony, czy nie żyje?

—  Nie żyje!

ROZDZIAŁ JEDENASTY.

Słońce zniżało się coraz głębiej, w iatr za
chodni niósł ze sobą świeżość i orzeźwiające 
chłody, przyjemny dźwięk dzwonu wiejskiego 
kościoła, zdawał się coraz bliżej dochodzić uszu, 
pola zaś i ogrody, odczuwając wpływ- czarownej 
godziny, rozsiewały w-około najmilsze wronie i

zapachy. P tak i w- klatkach Nory wygrzewały 
się do słońca i żegnały ustępujący dzień pieśnią 
poclrwalną.

W domu w-szystko jeszcze szło zwyczajnym 
trybem, ale pod naciskiem zbliżającej się now7ej 
burzy i katastrofy. O godzinie piątej nastąpił 
pierwszy atak sercowy pani Yanstone. Nim piąta 
po raz wtóry uderzyła, po nagłej śmierci pana 
Yanstone, niebezpieczeństwo śmierci zawisło ró
wnież nad zrozpaczoną wdową. Życie jej i dzie
cka. dotąd na św iat nie wydanego, wisiało na 
włosku.

Była jednak w tym domu żałoby istota, któ- I 
ra  dziwną w- takich wypadkach zachow7ała przy- j 
tomność umysłu i spieszyła w7szędzie z szybką i 
pomocą. Gdyby poprzednie dni panny G arth 
były tak  spokojne i szczęśliwa, jak  późniejsze 
w Combe-Raven, to i ona byłaby łatwo uległa 
przewadze uderzeń losu. Ale ona przebyła po
przednio ciężką szkołę cierpienia i życia i stąd 
zachowała tak niezbędną w tych razach odwagę. 
Jej wyłącznie przypadło w7 udziale zadanie wy
jaw ienia córkom, że są sierotami, ona wyłącznie 
musiała o nie mieć staranie. Najmniej kłopotu 
m iała ze starszą siostrą: Boleść Nory znalazła 
naturalny upust we łzach. Inna rzecz miała się 
z Magdaleną. Nie mówiąc słowa, bez łez siedzia
ła w- pokoju, w którym doszła ją  wiadomość o 
śmierci ojca, oblicze jej było, jakby od przed
wczesnych trosk skamieniałe, śm iertelnie blade, 
zmienione do niepoznania. Nic ją  nie dotykało, 
nic nie mogło uspokoić. Mówiła ty lk o : — Daj
cie mi spokój, nie ruszajcie mnie, pozw7ólcie mi 
zostać samej.

Potem znowu popadała w7 milczenie i odrę
twienie. Pienvszy ból, który dotknął życie sióstr, 
przeistoczył ich zwykły charakter.

Minęła pora zmroku wieczornego, nastała 
wspaniała letnia noc. Za wniesieniem starannie 
zasłoniętego św iatła do pokoju chorej, przyje
chał wezwany z Bristolu lekarz na konsiljum z 
lekarzem domowym. Nie mógł jednak dać ża
dnej pociechy, mógł tylko powiedzieć:

— Musimy próbować, co się da zrobić i mieć 
nadzieję. Atak, jakiego pani dostała, dowiedzia
wszy się o śmierci mężu, przypadł na nią w7 chwilę 
gdy najwięcej sił potrzebowała. Nie zaniedbany 
żadnego lekarstwa, jak ie  powinna otrzymać, nc 
całą przy niej pozostanę.

Otworzył okno' dla wpuszczenia świeżego i 
w ietrzą i ujrzał gromady * ludzi, którzy st 
przed sztachetami ogrodu i do wnętrza zagi ‘ 
dali.

— Jeśli ci ludzie mają tu krzyki wypra
wiać, to trzeba ich wypędzić — rzeki.

Ale nie było tego potrzeba. Byli to robotni
cy zmarłego, kilka kobiet i dzieci ze wsi, któ
rzy myśleli tylko o nim. mówili tylko o nim i 
było im dobrze, że mogli przynajmniej patrzeć 
na j ego dom. — Panowie w okolicy — mówili 
są wszyscy dobrzy dla nicli, ale żaden nie był
tak  dobry, jak  on. Kobiety opowiadały sobie,
jak  on zawsze był przyjaznym i pomocnym dla 
nieb. Mówiąc to ustępowały z miejsca grupami 
po dwie lub trzy z tern smutnem przeświadcze
niem, że jego wesołego oblicza już nigdy nie 
zobaczą.

Nieco później dano znać, że p. Clare czeka 
w7 przedpokoju, aby się dowiedzieć, co lekarz 
powiedział. Panna Garth nie była usposobiona, 
aby sama z nim mogła mówić, przesłała mu ty l
ko wiadomość, 011 zaś kazał jej odpowiedzieć, 
że za dwie godziny znowu przyjdzie się dowie
dzieć.

Przyszedł w rzecy samej i tym razem przyj- 
mowrała  go panna Gartli. Uścisnęli sobie, nic nie 
mówiąc, ręce i w7ychowaw7czyni oczekiwała w 
trwodze, że on zacznie pierwszy rozmow7ę o u - 
traconym przyjacielu. Ale dziwaczysko słowa nie 
wspomniał o wypadku i dawał tylko wyraz tro 
sce o panią Yanstone.

— Lepiej jej, czy gorzej ? — pytał.
— Wcale nie lepiej — odparła panna Garth 

—  jeżeli jaka zmiana nastąpiła, to tylko na 
gorsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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z a  porów nanie czasów obecnych z czasam i przed upad
kiem  Polsk i.

M acie zapew ne K ur jer Polski i czytaliście nu
m er noworoczny, w którym  podana b y ła  podobizna 
K urji a Polskiego, ja k i  rzeczyw iście is tn ia ł jeszcze 
p rzed  rozbiorem  Polski, a redakcja , pom ieszczając a r 
ty k u ł . objaśniający, nap isa ła  w nim , że pismo, zało
żone .w zeszłym  w iekn przez P ijarów , miało na celu 
szerzen ie  zdrow ych zasad , dobrych obyczajów i t. p., 
i że  dzisiejszy Kurjer Polski, w zoiujący się n a  ów- 
czesnem w ydaw nictw ie, analogiczne m a ceie.

K tóż m ógłby w podobnym  a rtyku le  dopatrzeć się 
jak ieg o ś  karygodnego porów nania, pomiędzy czasam i 
przedrozbiorow ym i a  obecnymi. K tóż m ógłby posądzić 
o z łą  wolę Kurjer Polski, którego redaktorem  je s t 
L udw ik S traszew icz, człek o ..państw ow ych11 zasad ach ?  
Jeże li pismo, k tórego on je s t  redaktorem  mówi o szerzeniu 
zdrow ych zasad, to przecież niem i mogą być tylko 
zasady , k tó re  w yznaje i głośno m anifestuje sarn re 
dak to r, a  ludziom logicznie myślącym  nasuw a się m yśl, 
że to w łaśnie te  poglądy pojednaw cze dziś są  źle 
w idziane.

Jeszcze jed n ę  bowiem trzeba  uw zględnić okolicz
ność. Kurjer Polski, ta k  ja k  w szystk ie pism a tu te j
sze, w ychodzi pod cenzurą, więc w szystko p rzed  wy- 
ciruKowaniem, przez cenzurę musi być podpisane. 
K ażdy  oczywiście w yobraża sobie, że w tak ich  w a 
ru n k ach  ty lko w tedy może spaść k a ra  n a  redak to ra , 
gdy w ydrukuje coś, czego cenzura nie podpisała, m ia
nowicie czy to w ykreśliła , czy też zupełnie nie czy
ta ła . Pójdę dalej, przypuszczam , że au to r a rtyku łu  
jak ieg o  podszedł cenzurę, że pomieścił aluzje  k a ry 
godne, k tórych cenzura w c h w ili, k iedy czy ta ła  a r 
tyku ł, nie m ogła rozumieć. Zrozum iałbym  w tedy, 
w raz ie  pow ażnego isto tn ie  p rzew inienia, k a rę  nad 
zw yczajną, ja k ą  n iew ątpliw ie zaw sze je s t  k a ra , n a ło 
żona w drodze adm inistracy jnej. A le w danym  razie  
tych  w szystkich okoliczności nie było, a rty k u ł żad
nych niejasności n ie zaw ierał, nadto by ł napisany 
spokojnie i poważnie

R ezu lta t k a ry  je s t też  ty lko ten , że autyugodow cy 
tryum fu ją  i pow iadają , że ks. Im eretyńsk i chce się 
pozbyć ngodowców, bo mu są niedugodni i p rzeszka
dza ją  w powrocie do hurkow skich rządów , k tórychby 
dziś decydujące sfery w P e tersburgu  bardzo pragnęły . 
Mimo tego tryum fu  wszyscy ludzie spokojni i pow ażni są 
bardzo  zw arzeni tym  niespodziew anym  w ypadkiem .N aj
p ierw  dlatego , że pow szechnie sądzono, iż  ks. Im ere- 
lyńsk i proklam ując przy  objęcin swego stanow iska 
śc isłą  legalność, zerw ie z trad y c ją  nieszczęsnych ska- 
zań w drodze adm inistracyjnej ■ tym czasem  te  o s ta t
nie p rzeciw nie mnożą się. Is to tn ie  też m ożna z a tra 
cie poczucie tego, j a k  należy  posLępować, aoy  niesz
częsnym stosunkom  dotychczasowym koniec położyć.

Dziw nym  zbiegiem  okoliczności bowiem ta k  zw a
n i „ngodow cy“ dośw iadczają najbardziej surowości 
rządów . P ew na znan i tu  osobistość, k tó re j w ym ieniać 
n ie chcę, a le  k tó ra  żyw y i w ybitny u d z ia ł w zięła w  
lo jalnej m anifestacji przyjęcia cesarza M ikołaja I I ,  
n ie zdołała zyskać za tw ierdzen ia  w ładz na stanow is- 

' k u  honorowem w pewnej insty tucji tu te js z e j, a  gdy 
poskarży ła  się n a  jak ie ś  nadużyc ia , o trzym ała k a rę  

- dyscyp linarną . P rzez p arę  tygodni głów nie o tem  w 
W arszaw ie  mowiono.

—  Przejdźcie  na praw osław ie i mówcie w yłącznie 
po rosyjsku —  tak  w ołają ironicznie niektóry —-  bo 
to je s t  jed y n a  cena, za  k tó rą  nas p rzes taną  uw ażać 
z a  buntow czyków  i trak tow ać wyjątkow o.

D zięki w ypadkom  tak im , ja k  obecny z Kurjerem 
Polskim  i z Gońcem Łórlzl hu , mnoży się oczy w i
ście liczba tych, k tó rzy  w to w ierzą. K a ż d y  ma 
praw o rozum ieć is to tną  i niezw ykłą w inę w tedy, 
g d y  używ ane są  środki tak  w yjątkow e, ja k  k aran ie  
w drodze adm in istracy jnej p is m a , k tó re  wychodzi 
pod cenzurą. Kurjerowi Polskiemu nareszcie k ara  
1 0 0 0  rub li bytu nie podkopie, ale w ydaw ca obecuy 
Gońca Łódzkiego, k tó ry , n ie posiadając znacznych 
funduszów , m ałego k ap ita liku  swego użył na  zaku- 
pno pism a od pierw szego w ydawcy i nakładów  nie
k tórych , przez zam knięcie Gońca na trzy  miesiące, 
je s t  zniszczony.

Podobno do ząw ieszenia Gońca miało dać powód 
zachow anie się pism a w kw estji robotników i w aśnie
n ie  różnych narodowości, zam ieszkujących Łódź. P rzy 
znać  się muszę, iż  Gońca zaledw ie parę  razy  wi
działem , ale od osób, k tó re  go czytyw ały, stysź§, że 
daleko mu choćby do najlżejszego zabarw ien ia  socja
listycznego, o podżeganiu robotników  przeciwko fa
brykantom  ani mowy i ie m a, a w kw estii stosunku 
obn narodowości Goniec bardzo objektywne zajm ował 
stanow isko. Może być, że mimo to Goniec jak ie jś  
klice  niem ieckiej w Łodzi był niesym patyczny, a  m0. 
źny w pływ liakatystów  te raz  sięga po za  gran ice 
k ra ju , w którym  H K T  n a  św iat przyszedł. To też w 
Łodzi zapew ne niedługo Lodzę) Ztg. znów otrzym a 
monopol, j a k  to było za  czasów H urk i, bo w ychodzą
cy w Łodzi li/rztcój, w edług obiegających po W a r-  . 
szaw ie pogłosek, też jest zagrożony k a rą  adm ini 
stracy jną .

P ra sa  wogóle widocznie n ieszczeg ó ln ą  m a notę

w  pew nych kołach tu tejszych. P rzed  dwoma la ty  n a j
widoczniejszym objawem zm iany stosunków  b y ła  w zglę
dna swoboda p rasy . Otóż w  tych  dniach znalazłem  
s i? w  tow arzystw ie g rona  dzienn ikarzy  z różnych 
pism, a  wszyscy jednom yślnie stw ierdzili, że cenzura 
obecnie je s t  daleleko surow sza, że n iektórzy  cenzoro
wie w racają  ju ż  poprostu  do czasów' R u rk i, lub A- 
puch tina , kiedy o złam anych mostach nie byio wolno 
pisać, bo to zaw ierało k ry ty k ę  jak ie jś  tam  n a  p ro 
w incji w ładzy gm innej, lub powiatowej.

Jestem  przekonany , że o tym pow rocie do d a 
wnych czasów książę Im eretyńsk i niebardzo je s t  poin
form owany, a le w  cenzurze pow stały  w szystk ie osobi
stości tesam e z czasów H urk i, gdy  więc dziś czują 
pewien p rąd  reakcyjny , na  sw oją rękę prow adzą tę 
reakcję daleko dalej, w  przypuszczeniu, że dziś i 
dzienniki sam e n ie  ta k  łatw o się zdecydują na  skargę, 
a  gdy  się poskarżą , nie o trzym ają  racji.

Z resztą zdaje się, że  pew na część otoczenia ks. 
Im eretyńskiego czyniła, co m ogła, aby p rasę  tu te jszą  
naczelniuow i k ra ju  w ja k  najgorszych przedstaw ić ko
lorach. N ic ła tw iejszego, jak  to. K siążę dzienników  
polskich już d lategu czytać n ie może, iż nie zna do
stateczn ie  języka, a też nie m a czasu n a  to. Musi 
poprzestać n a  w ycinkach z g azet, a  n ietrudno chyba, 
naw et z najlo jaln iej i najrozum niej zredagow anych 
gaze t w yjąć u ryw ki, k tó re  cały k ierunek  dziennika 
w  zupełnie fałszywem przedstaw ia ją  świetle.

I  c tem ' zaś pam iętać trzeb a , że mamy za  sobą 
uroczystość M ickiewiczowską, że z tej okazji naw et 
najspokojniejsze pism a nie mogły przecież pow strzy
mać się od słów entuzjazm u d la  najw iększego n asze
go w ieszcza. W ybór z tych artyKułów d la  wrogów7 
naszych n ie trudny , mianowicie, gdy się  w ycinki jesz- 
szcze tłomaczy n a  języ k  inny i tym  sposobem zab a r
wić można w edług woli dobrej, czy złej. D zieje się 
to n iew ątp liw ie ; dzięki tem u cenzorowie czują, że n a 
czelnik k ra ju  n a  p rasę  je s t  rozdrażn iony , to woda 
na  ich m łyn, hu la ją , ja k  za  daw nych dobrych (t. j .  
H urkow skich) czadów.

Ks. Im eretyńsk i jed z ie  dziś do P e te rsb u rg a  z do
rocznym  raportem . Sam  P a n  Bóg raczy  wiedzieć, ja k  
on w ypadnie, a le  n a  dobre rzeczy  się nie zanosi.

Dz. Pozn.

Z E  Ś W I A T A .
Rzym, d. 17 stycznia.

[List oryginalny „Głosu NaróduJ],

Soboty rekonstrukcyjne n a  Forum Romanum. — Odkrycie 
grobowca Romulima. — Pałac ks. Sciarry. — Rewizja

szlachty wrosklej — Nowa irn.ua.
N a daw nem  Forum  Rom anum  ju ż  od dłuższego 

czasu prow adzą się robo ty , m ające n a  celu w skrze
szenie daw nej postaci tego m ie jsca , n a  k tórem  roz
s trz y g a ły  s ię  najw ażniejsze spraw y starożytnej Romy* 
P ro jek t przyw rócenia  daw nej p^etaei Forum  dał zna
kom ity  archeolog, Gnido B accblli, a  wykonanie- p ro 
je k tu  powierzono wieTkiemn znaw cy starożytności, in 
żyn ierow i Boniemn. R ozrzucone bezładnie po placu, 
zasypane gruzem  i ziem ią szczątki kolum n, kap ite
lów  i t .  d. obecnie s ta ra n n ie  zb ie ra ją  rzeźb iarze  i 
robotnicy, sk ład a ją  je , dobierają jed en  do drugiego, 
a  kaw ałk i, których odnaleść nie można, do rab ią ją  
pod ług  w skazów ek uczonych.

Mozolne te  roboty rekonstrukcyjne rozpoczęto od 
Aedir.ula V estm .  W około tej małej św iątyni posadzo
n e  zostaną, zgodnie z rozkazem  cesarza A ugusta, 
róże i jaśm iny , ja k  znów około św iątyni C ezara 
■wawrzyny i m irty . Choć robo ty  zaledw ie rozpoczęto 
ju ż  poczynione pow ażne odkrycia.

T a k  n. p. w św iątyni T e s ty  odnaleziono miejsce 
t .  zw . Getta p en u ria  i  zasypanym  przez gruzy  śred 
niowieczne „popiołem  św iętym 11, a  dalej p rzed  św ią
ty n ią  C ezara {.Aedes d ir is  J u l ii) ,  n a  m iejsce, na 
którem  spalono zw łoki w ielkiego w ojow nika, podsta
wy słynnej kolum ny C ezara  z u trzym anem  jeszcze po 
części m arm urow em  pokryciem . Obecnie znów rozeszła 
się wieść o odkryciu grobow ca Romulusa. Je ś li po
g łoska się spraw dzi, io nawę odkrycie o którem  b rak  
jeszcze szczegółów, niezaw odnie w ie lk ie  w ywoła w ra
żenie w śród m iłośników staroży tności, j a k  wogóle 
przebieg  cały robót rek o n s tru k cy jn y ch , m ających na  
celu obecne pastw isko zam ienić n a  jed n o  z p iękniej
szych miejsc Rzym u, p rzyw racając mu cząstkę św iet
ności starożytnej —  budzi w  eałym  św iecie cyw ilizo
w anym  wysokie zajęcie.

W  ciąga  obecnego karnaw ału  zdobyw ają sobie co
raz  to w iększy rozgłos p rzyjęcia u rodaczki naszej, 
pan i Mierowej. H rab in a  H elena Mierowa, z domu 
T urku łł, z G alicji, zam ieszkhła od trzech la t  w  R zy
mie, naby ła  na  w łasność w spaniały  historyczny pałac 
na  Corso, będący dotąd w łasnością księcia Sciarry , 
za 1 ,2 0 0 .0 0 0  lirów . J e s t  to jeden z najpiękniejszych 
pałaców  książęcych w R zy m ie ; wybudował go w  ro 
ku 1 6 0 0  budowniczy F lam iąjusz Ponzio, w szlachet
nym sty lu  o rodzenia. P a łac  jed n ak  nie p rzeszed ł na  
w łasność h r, Mierowej od ks. Sciarry, a le  od kasy  
oszczędności jaedjojańskiej, k tó ra , w' czasie gorączki

budow lanej w Rzym ie, przed dziesięciu la ty , d o sta r
czy ła  w łaścicielowi znacznych kapitałów . W  tych 
dniach w łaśnie, kasa  oszczędności w  M edjolanie w y
staw iła  na  publiczną sprzedaż w szystkie nieruchom o
ści ks. Ś c ia n y , jed n ą  z nich nab y ła  h r. Mierowa.

Niedawno utw orzony zosta ł we W łoszech no„’y 
urząci „Consuia A ra ld ica11, którego zadaniem  je s t b a 
danie autentyczności istniejących w królestw ie dyplo
mów' szlacheckich i ty tu łów . Rozpocząwszy prace swo- 
je , u rząd  p rzekonał się, że w k ra ju , a  zw łaszcza w 
obrębie daw nej rzeczypospoiitej weneckiej, w iele osób 
niepraw nie przyw łaszcza sobie ty tu ły  i szlachetw o. 
W  następstw ie  tego u rząd  ogłosił listę  rodów  szlache
ckich w Piem oncie, L om bam ji i W euecji, a ta k a  s a 
m a lis ta  ma być niożona z rodów' szlacheckich we 
W łoszech średnich i poluduiowych. Oczywiście wiele 
rodzin , k tó re  niekiedy może naw et f bez własnej w i
ny używ ało dotychczas bezpraw nie tytułów i sz la
chectw a, polegając na  św iadectw ie jednego z przod
ków swych, k tó ry  samowolnie je  sobie przyw łaszczył, 
doczekali się obecnie przykrego  rozczarow ania. W o
bec niezbitych jed n ak  dowodów, jak ich  dostarcza po- 
w y u rząd  rew izyjny, wszyscy m uszą pogodzić się 
z losem.

N a jednem  z przyjęć dyplom atycznych w Rzymie 
ogólną uw agę zw racała  pewna dam a oryginalnem  u- 
braniem  swToich rękaw iczek. P iękność ta , nie og ran i
czając się na  w ystaw ieniu swoich klejnotów  na  g ło 
wie i szyi, przyozdobiła nadto  drogim i kam ieniam i i 
długie rękaw iczki duńskie, k tó re  tysiączne b lask i roz
siew ały na  tle  b iałej, jedw abnej toalety. K lejnoty  te 
nie były' przym ocow ane do rękaw iczek, ale tw orzyły 
osobne ubran ie  ręk i, zrobione w ten  sposób, że poje
dyncze pierścienie, bransolety  i naram iennik i połączo- 
czone były m isterną  kom binacją cieniu tk ich  złotych 
łańcuszków , obejm ujących dłoń i ram ię po zewnętrz,- 

! nej stron ie  rękaw iczki. Świadomi rzecz;' tw ierdzą , że  
kosztow ne to przybran ie  ręk i spraw ia w rażenie n ie
co pospolite, wobec czego przypuszczać należy, iż  
moda klejnotów  na  rękaw iczkach przyjm ie się z t r u 
dnością. Lorenzo.

K ole j P ó łn o cn a .
Przyjazd do Krakowa.

6-Oti rano (pociąg pospieszny) z W iednia, Bema, Oło
muńca. Opawy, W rocławia. Bielska.

7-83 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej, 
Granicy.

9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z W iednia, Ber
na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska.

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia.
5-07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla Tren 

czy n-Cieplic™ Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ży
wca.

8 45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna. 
Trenczyna-Gieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia-

10-io wieczorem ipociąg osobowy) z W iednia, Berna,. 
Bielska, Ołomuńca, Opawy Wrocławia. Żywca.

Odjazd z Krakowa.
5-32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, Ber

na, Ołomuńca. Mysłowic. Szczakowy, W rocławia, Bielska.
7-25 rano (pociąg pospieszny) do W iednia Szczakowej, 

W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, 0R - 
murica. Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2 0 0  popołudnia (poeiąg osobowy) do W iednia, Mysło
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Oieplic, Berna.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny7) do W iednia.
0-40 wieczorem (poeiąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej. W rocławia. Granicy
10-00 wieczorem (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza

kowej, Bielska, Wro&lawia, Opawy, Bema, Trenczyna-Cie- 
plic, Bema.

Rozwiązanie szarad z Nr. 11.
Pą-czkl.— pa-czkl. — Ce-li-na (z Szymanowskich Mickie

wiczowa).
Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (C. d.): Jan  

Szbak z Krakowa, St. Frischmann z Zakopanego, T. Po- 
lonyj, J. i W. Herman, August i Aniela Ulmai.owie z 
Rzeszowa, A. Jarzębiński z 'Wezyna, H. Poznańska z K ra
kowa, St,. Turek, St. Belii z W ieliczki. I. Strasik z Rze
szowa, J. Januszewska i X. Sącza, E. W agner z Sędzi
szowa, K. Sakułowicz z N. Sącza, Kaczkowski z Balic, 
J. Niemiec z Brzozowa, Fr. Pawłowski z Wojnicza, Mido- 
wicz z Gieszanowa. J. Hoffmann z Krakowa, Goliuska z 
Krakowa, Podczaski z Krakowa, du \  all z Krakowa, W. 
Gostyński z Krak iwa, Al. Mackiewicz z Krakowa, A. E- 
kier z Krakowa. .T. Kurek z Podgórza. Hesper z Krako
wa, J. Buczyński z Krakowa, J. Moraw.-ki z Krakowa, L u
dwikowie Kuszpecińsc.y z Krakowa, H, i K. Źrałscy z 
z Podgórza. (C. d. n.).

Roboty ziemne. WecPug ogłszenia, umieszczonego w 
„Gazecie wiedeńskiej■*, Dyrekcja kolei państwowych roz
pisuje wykonanie robót ziemnych i torowych na  normal
notorowej kolei Linc-Urfahr. Dotyczące oferty przyjmuje, 
się w dzienniku podawczym ministerstwu kolejowego naj
później do 18 lutego 1899 r. w południe. W arunki i inne 
załączniki przeglądnąć, lub z wyjątkiem planów nabyć 
można w departamencie 18 wymienionego m inisterstw a i 
w Dyrekcji kolei państw, w Lincu.
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K R Q_N I KA.
Kraków 24 stycznia.

Kale.idarz kościelny. Dziś wtorek, Tymoteusza, bisku
pa, m ęczennika: ju tro  Nawrócenie św. Paw ła.

Ju tro  w kościele księży Misjonarzy na Stradomiu roz
poczyna Się 40-godcinne nabożeństwo.

Kalendarz rybacki. W styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak  samca, jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  styczniu wolno polować n a : 

cietrzewie, dropie, głaezce, jarząbki, kozły, pardwy, p ta 
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 7 m inut 25, zachód przypada o godzinie 4 
m inut 19, długość dnia godzin b u  inut 54.

Stan powietrza. Dnia 24-go stycznia o godzinie 7 rano 
barom etr 743,ć, termom etr — 0'4 O., wilgotność 96%, w iatr 
zachodni. 10.

Z TOW. Ogrodniczego. W e środę 25 bm. odbę
dzie się w  sali w ykładow ej gm achu Chemicznego 
Uniw. Jag ie ł, w alne zgrom adzenie K rak . Tow. O gro
dniczego. P oczątek  o 6 popołudniu. N a porządku 
dziennym  : Spraw ozdanie roczne, spraw ozdanie komisji 
kontro lu jącej, w ybór kom isji kontro lu jącej, w nioski 
i  in terpelacje.

W sprawie tytoniu, którego  jakość poddał su ro 
wej k ry tyce jeden  z naszych p ienum eratorów  w no
ta tce  k ro n ikarsk ie j, umieszczonej w  nrze 15 Głoeu 
Narodu , otrzym ujem y z m iasta  lis t, k tórego  au to r 
czyni trafikan tom  bardzo ciężki za rzu t. Z listn  tego 
podajem y dosłownie następujący  ustęp : „Z darzyło mi 
się bardzo często, że kupując paczkę ty ton iu , zauw a
żyłem , w ziąw szy j ą  do ręk i, iż brakow ało  w niej 
przynajm niej 1/ 5 części i rzeczyw iście po w yiobienlu 
papierosów  przekonałem  się, że się nie myliłem. N ic z re 
sz tą  łatw iejszego ja k  ub ieran ie  z paczek  ty ton iu , k tó re  
zw ykle lakiem  (smołą Przyp. Red.)czarnym  są zalepione, 
a często naw et i odlepiane byw ają. Hujem zdaniem , 
rz ąd , k tó ry  k aże  sobie drogo za  ty toń  p łacić , pow i
nien obmyślec środKi celem zapobieżenia k rad z ieży 11. 
A u to r listu  proponuje zaprow adzenie bandero l na w zór 
rosyjski.

Na wystawy Tow. m y j .  Sztuk P ięknych  w 
K rakow ie nadeszły  następujące obrazy . K rzeszą Jó- 
zeta „ P o rtre t dam y“ i „ Je s ie n ią 11, Żelechowskiego 
„ P o rtre t dam y". F rekw encja  publiczności n a  w y s ta 
wę w  przeszłym  tygodniu  by ła  niezw ykła. S iem iradz
kiego obraz „D irce chrześcijańska" zw iedziło w n ie 
dzielę 2 .3 0 0  osób. W  bieżącym  tygodniu  je s t zapo
w iedziany n a  w i staw ę k a rto n  H en ryka  R anch ingera  
w edług którego został w ykonany gobelin jub ileuszo
wy Szczepanika.

Loterja Tow. Dobroczynności. W  pierw szą nie
dzielę postu odbędzie się lo terju  Tow. D obroczynności. 
Zw ażyw szy, że daw na ta  in s ty tu c ja  u trzym uje ty ln  
niedołężnych starców , a  zarazi m wychowuje k ilk a 
dziesiąt azieci, dając im możność uczciwego zarobku  
w późniejszym  w ieku, nie m ożna w ątp ić , że szersze 
ko ła  naszego m iabta zechcą przyjść w pomoc pożyte
cznej tej insty tucji, n ietylko grom adząc się licznie 
w sam  dzień loterji, ale i nadsy łając na  n ią  łaskaw ie 
fan ty . W szelk ie  przedm ioty, ja k  ubran ia  d la  biednych, 
zabaw ki dziecinne, ob jek ta  toaletow e, drobiazgi t. zw. 
bibloty, będą z w dzięcznością przy jęte . F an ty  u p rasza  
się łaskaw ie nadsj lać pod B aran y , n a  imię k r. K . P o 
tockiej. P rezesow a Tow. D obr. Hr. Krystyna Po
tocka.

W amfiteatrze nowodworskim odbyw ają się co 
niedziela popularne w ykłady, n a  k tóre  wolno uczę
szczać bezpłatn ie. W  o sta tn ią  niedzielę m iał w ykład 
dr. S t. E stre icher. Otóż donoszą nam , że podczas w y
k ład u  liczny zastęp  em ancypow anych żydówek ta k  się 
zachow yw ał, że w prost p rzeszkadzał nietylko prele
gentow i, ale słuchaczom , k tó rzy  przybyli na w ykład  
w celu pouczenia się. W  liście p isanym  do nas, ko 
respondent p rosi o rad ę  n a  przyszłość. N asza r a d a : 
żydów nie w puszczać wcale, będzie sp o k ó j!

Nauka bezpłatna. N auka w ieczorna bezp ła tna  
d la  kobiet p racu jących  rozpocznie się  z dniem  30 
styczn ia  r . b. w formie pogadanek  z zakresu- h is to rji 
i li te ra tu ry  polskiej, p rzyrody  i geografji, codziennie 
z w yjątk iem  dni św iątecznych od godz 7— 8 wiecz. 
w lokaln  C zytelni kobiet, S zp ita lna  1. 7 I-sze p iętro . 
W p isy  uczennic rozpoczęty się w poniedziałek 23-go 
styczn ia  od 6 — 7 wiecz. w  lokalu  Czytelni i trw ać 
będą przez cały  tydzień . D la un ikn ięcia  s tra ty  czasu 
n a  posiłek wieczorny w domu, uczennice o trzym ać 
m ogą bezp ła tną  h erba tę  z chlebem.

Proszeni jesteśm y o zaznaczenie, że w iad >mość 
podana w czw artkow ej kronice ubiegłego tygodnia  
p. t . : „Z Izby  adw okackiej" nie pochodziła ani od 
w ydziału Izby , ani sek re ta rza , an i w reszcie od ż a 
dnego z fnnkcjonarjnszy  k an ce la iji Izby  adw okackiej 
w  K rakow ie.

Druga Sobótka W  Kole artystyczno-literack iem  
odbędzie się stosow nie do życzenia licznych członków 
„K oła" w najbliższą sobotę t. j .  d. 2 8  styczn ia  w 
dotychczasowym  lokaln. B ile ty  wrstępu, jak  zw ykle,

w ydaw ać będzie sek re ta rz  K ota we czw artek i w p ią 
tek  od godziny 5 — 7 wieczorem .

KOfO mieszczańskie w K rakow ie u rząd za  w  duiu 
28 b. m. w lokalach  w łasnych wieczorek tańcujący'. 
Początek  o godzinie 8-m ej w ieczór. Z aproszen ia  i  b i
lety  w stępu m ożna o trzym ać codziennie od dnia 25 
styczn ia  aż do dn ia  zabaw y w k an ce la rji K oła, R y
nek 17 I I  gie p iętro , m iędzy ó — 8 godziną wieczo
rem . S trój spacerowy.

W Kasynie powszechnem odbyło się dn ia  21 
b. m. zw yczajne posiedzenie ogólnego kom itetu  zaDaw. 
U dział pań  był bard* o liczny, co obecny n a  posiedze
nie kom itetu  prezes K asy n a  z uznaniem  zaznaczy ł, 
w różąc z tego pom yślny rozwój K asyna. O bradow ano 
nad  przyszłym i w ieczorkam i i te a tram i am atorskim i 
w poście. Po  obradach  rozpoczęły się ożywione g ry  
tow arzysk ie , g rano  i śpiewano do późna. W ieczorek 
n a  28  b. m ., sądząc po liczbie zgłoszeń o zaprosze
n ia , będzie niezawodnie jednym  z tych  św ietnych chw il 
K asyna, k tórych  ono wiele ju ż  liczy w sw ym  kilkudzie
sięcioletnim  żywocie. Po  zaproszenia  n a  b a l kostju- 
rnowy, k tó ry  odbędzie się w lu tym , m ożna ju ż  te raz  
się zg łaszać  do lokalu  K asy n a  codziennie m iędzy 
godz. 7 a 9 wieczorem.

Wieczorek z tańcam i u rząd za  w tym  k arnaw ale  
S tow arzyszenie krakow skiej s traży  ogniowej ochotni
czej w’ sobotę dn ia  4  lu tego. W ieczorek  odbędzie się 
w sa li b row aru  b rac i Johnów . P oczątek  zabaw y o go
d z in ie  8  wieczorem.

Na wychodżtwie Polic ja  p rzyaresz tow ała  w po
niedziałek  dwóch żydów H erscha  L erche z H orpiny i 
Salom ona B echera z K osowa. Obaj w w ieku popiso
wym chcieli p rzed  pow innością w ojskow ą um knąć do 
A m eiyki.

Kurjer lwowski ujm uje się z a  żydam i, o k tórych  
ciekaw e opowiedzieli rzeczy  posłowie D an ie lak  i ks. 
Szponder w in terpelac ji o zatuszow ane m orderstw o 
w Załubińczu pod Nowym Sączem. Szanow ny ten  
dziennik  tw ierdzi, że żydzi ci za  swoje przestępstw o 
wobec zam ordowanego żołn ierza dostatecznie zostali 
u k a ra n i przez sąd  pow iatow y now osądecki, jednego  
bowiem skazano  ju ż  za  to n a  7, innych na  10 dni 
a re s z tu !!! T en  sam m iły o rgan  P en cak a , Id la  e t con- 
sortes zapew nia, że śledztw o dyscyplinarne przeciw ko 
radcy  Podgórskiem u w Lim anow ej zakończyło się naj- 
wyzszem  (zn. cesa rsk iem !) d la  tego radcy  uznaniem .
J  estto  bardzo  bezczelne k łam stw o , a p. rad ca  Pod
górski m a u siebie czarno na  białem  dokum ent, s ta 
nowiący w prost ja sk raw y  k o n tra s t do najw yższego 
u z n a n ia !  A  i ta k  p. rad ca  dziękuje Bogu, ,że się ty l
ko n a  tem  skończyło. Mogło być gorzej !

W Warszawie, w niedzielę zdarzy ł się tu  fa ta lny  
w ypadek. P . A niela  G ałecka, u trzym ująca  w domu 
przy  ul. M arszałkow skiej pod n r. 109  szkołę kro ju  
i szycia, w yszedłszy na  schody, aby zaw ołać kogo 
z domowników, przechy liła  się nieostrożnie przez po
ręcz k ra ty  i spad la  z wysokości d rugiego p ię tra  na  
posadzkę asfaltow ą, P . G ałecka wskntek ciężkich o b ra 
żeń, na calem ciele odniesionych, w yzionęła w nie
spełna dziesięć m inut potem  ducha. Św. p. G ałe 
cka liczy ła  69 la t  życia.

W Wieliczce odbyło się s ta ran iem  T ow arzystw a 
C zytelni ludowej w sobotę 21 b. m. o godz. 9 zra- 
na w miejscowym kościele para fja lnym  nabożeństw o 
żałobne za spokój dusz rodaków  poległych w 1863  
roku.

Na Śmierć. N a podstaw ie § 19 ust. pras. upraszam y 
o sprostow anie a rty k u łu  umieszczonego w nrze 12 i 
17 stycznia 1899  w kronice pod znakiem  „N a śm ierć": 
„N iepraw dą je s t, j a k  w a rtyku le  pod ty tu łem  „N a 
śm ierć" um ieszczono: że dn ia  3 s tyczn ia  br. dwaj 
policjanci gm inni Wincenty- W ojtow icz i  K asper Salis 
w ta k  straszny- sposób obili Jęd rze ja  G rodow sklego 
syna K a ta rzy n y , iż ten  w skutek  tego po upływ ie 
bardzo k ró tk iego  czasu w areszcie gm innym  zakoń
czył życie, gdyż ja k  sekcja sądowo lek a rsk a  s tw ie r
dziła , udusił się tenże w łasnem i wymiocinami w s ta 
nie zupełnego opilstw a. B urm istrz  Niepołomic W inim er.

Z Głogowa donoszą n a m : Doczekaliśm y się w y
boru bu rm istrza  po całorocznej zaciętej w alce w ybor
czej. N am iestnictw o rozstrzygnęło  rek n rs  zupełnie słu
sznie na  korzyść w iększości, k tó ra  pop ie ra ła  na  tę 
godność jednego  z tntejszy-ch m ieszczan, tem  samem 
upadł k an d y d a t m niejszości, em erytow any nauczyciel. 
Objął więc rządy  w naszeiu m iateczkn nowy bnrm istrz  
p. Gniew ek i spraw uje je  energicznie kn  ogólnemu 
zadow oleniu przy  pomocy sek re ta rza  i obyw atela p. 
K ościuszki.

P o w iad a ją : „nemo propheta in patria sua“. 
Żywern zaprzeczeniem  tego zdan ia  je s t  jeden  z n a j
bardziej zasłużonych i pow ażanych obyw ateli tu te j
szych p. W incen ty  Chłodnicki. J a k o  długoletn i pocz- 
m istrz  nie ty lko zap isał się chlubnie w- pam ięci współ
obyw ateli, ale zyskał uznanie w ładz, czego dowodem 
jo s t dyplom  pochwalny- i honorow y m edal zasługi z 
napisem  X X X X  annnrum signum laboris fideliter 
peracti. W yw ołało to żywe zadow olenie w  naszem  
m iasteczku, gdyż staropolski dom Chtodnickich s ły 
nie na  ca łą  okolicę z gościnności i  ofiarności.

Pożar Vj Zakopanem. W  sobotę o godzinie

w pół do 3 ciej popołudniu, nag le  w ybuchnął z n ie 
zam ieszkałego strychow ego pokoju w hotelu ..M orskie 
Uko" płom ień, w krótce objął dach, a  w kw adrans 
cały hotel. W ia tr  południowo-zachodni podsycał ogień 
w s traszny  sposób, a  dmąc żarem  na  ulicę, uczynił 
niedostępną ca łą  p rzestrzeń  wokoło płonącego dortiu. 
W  przeciągu  20 m inut zają ł się dom sąsiedni R ej- 

.n isza  — i ris a cis umieszczone domy- h r. Zam oy
skiego i M ielocha, oraz gm ach poczty. P łonące te  
domy mogły roznieść pożar na  całe K rupów ki, lecz 
p rzy leg łe  s traże , zakopańska i kuźnicka prędko z rzu 
ciły dachy z domostw p rzy legający  cli do palących się 
a jeszcze n ietkn iętych  — i lejąc wodę na zręby, po
tra fiły  zlokalizow ać s traszny  żywioł. W  k ierunku  od 
zachodu na  wschód nie było mowy o ra tu n k u , bo w i
cher unosił w  tę  stronę niotyłko płom ień, lecz także  
żarzące w ęgle, niem al całe kłody z palących się be
lek. Spłonęły- też w- tym kierunku  wszy-stkie domy —  
a m ianow icie : B erbera, O handla i dw a domy Z alew 
skich z W arszaw y . W ogółe spaliło się 10 domów 
w iększych i k ilk a  szop. Szkoda wy-nosi około 1 5 0 .0 0 0  
z łr . Domy w w iększej części były ubezpieczone. Z a 
gadkow ą je s t  rzeczą p rzyczyna pożaru.

Gaz. R ada  m. Rzeszow a n a  ostatniem  posiedzeniu 
uchw aliła  w iększością głosów zaprow adzić w mieście 
ośw ietlenie gazow e, w miejsce naftow ego, dotychczas 
uży-wanegu. Zwolennicy eleKtryczności pozostali w  m niej
szości.

„Głos Rzeszowski", pismo o najszlachetn iejszych  
tendencjach, otrzym ało w tych  dn iach  da tek  od ukry - 
w ająćego się pod lite ram i Y. Z 100  z łr ., w raz  z ser- 
decznem i życzeniam i dalszego rozwoju. Bodaj je s t  to 
p ierw szy p rzyk ład  w naszym  k ra ju  dobrow olnego, p ły 
nącego z przekonań  subw encjonow ania pism a.

Wiec radykałów rusKich odbył się 19 b. m. 
w sa li te a tru  letn iego n a  zam ku w  P rzem yślu . N a 
wiec przybyli p rzew ażnie ty lko  w łościanie z T orek  i 
w si, sym patyzujących z posłem N owakowskim , z in te 
ligencji ruskiej nie ja w ił się n ik t. Szymon W ity k  
z ab ra ł p ierw szy głos i k ro jąc  na  w ielkiego po lityka , 
rzucił się przedew szystkiem  n a  K oło polskie. N astę 
pnie zażądał od zgrom adzenia , aby posłom s o c j a 
l i s t y c z n y m  w y r a z i ł o  s w o j e  p o d z i ę k o 
w a n i e  z a  k r y t y k ę  z a p r o w a d z e n i a  s t a 
n u  w y j  a t  k o  w- e g o  w G alicji. D alej dom agał się 
W ity k  podziału  k ra j. R aay  szkolnej na  rn sk ą  i po l
ską , zn iesienia podatku  gruntow ego, a  zap row adzen ia  
podatku  dochodowego, zw olnienia od -wszelkiej op łaty  
ż sum y dochodn 60 0  z lr  , zniesienia § 14 i z łącze
n ia  się w szystkich stronnictw  opozycyjnych przeciw  
rządow i. Oczywiście, w łościanie uchw alili to w szystko 
w naiw ności swego ducha, nie w iedząc w łaściw ie, 
czego p. W ity k  chce. N astępnie P io tr  N owakow ski 
w ystąp ił przeciw  księżom  ruskim , w szczególności do
m agał się rew izji p a ten tu  Józefińskiego i ustanow ie
n ia  o p ła t d la  księży przez parlam en t. W  końcu po
seł S tefan  Nowakow ski ośw iadczył, że w-szelkie p ro 
je k ty  W ydzia łu  k ra j. m ające na oku popraw ę doli 
chłopa, nie są  w jeg o  sm aku; mianoyvicie uw aża on 
now ą ustaw ę budow laną i ogniow ą d la  gm in za  zby 
teczną, szkołę p isarzy  gm innych za  szkodliw ą, bo 
w yjdą z niej ty lko  fagasy  obszarników , szkołę d la  
kucharek  w iejskich w prost za  śm ieszną, albow iem  
chłop i ta k  uie m a co gotow ać, zaś vyyuczone k u ch a r
k i pójdą chyba w dw orską służbę. W iec postanow ił 
p rzy  nadchodzących w yborach do R td y  pow. s ta rać  
się o przeprow adzie w yboru w ieśniaków  opozycyjnych. 
O bradow ano około 3 godziny — no—  i skończono! . .

Patrjotyczny czyn. Z pod D ynow a p iszą  W s tą 
piłem  z konieczności do • karczm y w S zk larach  i o 
dziwo, zasta ję  tam  chłopa, szynkującego trunk i. Z dzi
wiony py tam , co to znaczy, a n a  to ludzie odpo
w iadają , iż p. Z dzisław  Skrzyński z B achórza p rz e 
pędził z karczem  w szystkich żydów, a poobsadzał je  
chłopam i —  i to w całym  swym m ajątku . D la  p rz e 
konan ia  się w stępuję do drngiej karczm y i zasta ję  
tam  rów nież chłopa —  szew ca, k tó ry  jest zarazem  
szynkarzem  T ak ich  panów  nam  więcej. Pirat se- 
ipiens!

Ż Frysztaka piszą do n a s .  D n ia  11 lu tego w bn- 
dynku szkolnym  odbędzie si’ę zabaw a z tańcam i. D o
chód z zabaw y przeznaczy ł kom itet n a  budowę ko
ścioła miejscowego. Nie w ątpim y, że w szyscy poprą  
piękne s ta ra n ia  in i-ja to rów . T ańce prow adzić będzie 
sędzia p. H enryk  Szostkiew icz, k tó ry  je s t zarazem  i 
komitetowym .

Znowil defraudacja. Ze S tan isław ow a p rzysz ła  
wiadomość, iż  kon tro lo r tam tejszego szp ita la  J a n  O l
szewski zdefraudow ał 16 0 0  złr. O lszew ski w yjechał 
ze  S tanisław ow a jeszcze 24  g ru d n ia  n a  trzydniow y 
urlop, Lecz dotąd nie w rócił. Dopiero te ra z  zarządzo
no Bzkontrum i przekonano się o b rak u  16 0 0  złr- 
K rążą  gogłoski, że O lszew ski uciekł do A m eryki.

Do naśladowania. G m ina m iasta  D rezna  odrzu
ciła podanie au stijack iego  żyda o naturalizo  w anie, 
m otywując odmowę tem , że żydom z zag ran icy  nie 
udziela się z zasady  p raw a  obyw atelstw a. W  Galicji 
za  to  m ianują  żydów naw et „honorow ym i" obyw ate
lam i różnych g m in !



Nr. 10 z dnia 24 stycznia. „GŁOS N 4 R 01)U“

Jan Dębić, pułkow nik krakow skiego  13-go p. p. 
ianow any został szefem pierw szego oddziału mini- 

sterjum  wojny.
Prof. dr Domański n a  posiedzeniu w ydziału le

karsk iego  i'n iw . .lag . w ystąp ił z w nioskiem , aby co 
do orzeczeń w spraw ach policyi lekarsk ie j wschodnia 
Dalicju pod]iadała pod kom petencję U niw ersytetu lwow
skiego. zaś zachodnia kom petencji U niw ersy tetu  J a 
giellońskiego.

Katedra po śp. prof. Obalińskim. K om isja w y
d z ia łu  lekarsk iego  na  tu tejszym  U niw ersytecie, odby
ła  posiedzenie w spraw ie obsadzenia k a ted ry  ch iru r
gicznej po śp. prof. O balińskim . O stateczna uchw ała 
co do k an d y d a ta  m a zapaść w p ią tek . W iększość k o 
misji ośw iadczyła się za  k a n d y d a tu rą  d ra  K adera  
z Lodzi. P rzeciw  te j k andyda tu rze  zaoponow ał ze 
w zględów  zasadniczych rek to r E . K orczyński.

Tadzio Bartoszewicz, syn li te ra ta , zm arł dzi- 
iejszej nocy w 7 roku  życia.

Rada. miejska odbędzie we czw artek  dn ia  26 
un nadzw yczajne posiedzenie o godzinie 5 wieczo- 
i. N a porządku dziennym  m iędzy iunem i znajdu ją  
: w nioski sekcji dobroczynnej i skarbow ej o p rzy 

jcie m ajątku  Tow. P rzy tu lisk a  uczestników  pow sta- 
ia  z roku 1 8 6 3 -6 4 , n a  inne cele dobroczynne, w 

raz ie  w ygaśnięcia lub rozw iązan ia  tegoż T ow arzy
stw a. W  tym  celu R ada  m iasta  p rzystępuje do tegoż 
^ow nrzystw a jak o  członek honorowy. N a porządku 

znajduje się także  wniosek udzielen ia  100  z łr . za sił
ku T ow arzystw u ‘leczniczych kolonij w akacyjnych. 
P a le j id ą  w nioski sekcji szkolnej i skarbow ej, o n- 
dzielenie 3 .0 0 0  koron na  oanow ienie krużganków  
irzy kościele 0 0 .  D om inikanów , 2 .0 0 0  koron n a  ce- 
e odnow ienia kościoła św. P io tra  i tak ąż  kw otę na 
ele odnow ienia kościoła Bożego C iała w Kraków ie i 
ilka  innych sp raw  niezałatw ionych na  poprzednich 

posiedzeniach R ady . P rz j drzw iach zam kniętych dal- 
=zy ciąg obsadzenia posad, oraz rozpraw a udzielenia, zali- 
zki na  pensję.

Na rzecz czytelni ludowych. Je d n ą  z najm il- 
zycli, a  zarazem  najo ryg inaln ie jszą  z zabaw  w te- 
orocznym karn aw ale  będzie bezw ątp ien ia  zabaw a u- 

■ządzona przez kom itet P a ń  n a  rzecz czyteln i ludo- 
yc li polskich n a  Ś ląsku i w K rakow ie w dniu 29 

m. Przedew szystkiem  zapow iada kom itet zabaw ę 
ostium ową, ta k  nieczęsto w K rakow ie urząd saną, • 

więc k tó ra  z K rakow ianek  m a jak iko lw iek  ko- | 
tjum  — najlepiej ludow y, bo tak i p iękny, a  ta k  
iekosztow nj —  krakow ski, rusk i, śląsk i, czeski, 
ow acki, litew sk i i t . d. niech przybyw a w oiedzie- j 

do „S okoła". N ie znaczy to bynajm niej, żeby ten , 
to nie ma kostjnm u, nie m ógł w ziąść udziału  w za 

wie zw ykły wieczorowy strój w ystarczy . D alej | 
ska  cena w stępu 3 korony, doskonały bufet 
enk iern ia  znanych rzetelnych  tirm  krakow skich  o 

enach zw yczajnych (ni -  balowych !), program  obej- 
njący niety lko tańce, ale p rzeróżne i nowe zabaw y 
■warzyskie, deklam acje i śpiew y hum orystyczne i po- 
ażne, k iosk i z kw iatam i, jed n ak  bez tak  zw. „k ą 
ty -  w jak iejko lw iek  postaci, dalej n iespodzianki z a 
wite p rzy  kotyljonie a naw et m azurze, w ytraw ni 
dzielni aranżerow ie, doskonała m uzyka, w szystko 

■ogóle rokuje  ochoczą, pe łną  życia i szcz tre j weso- 
ści zabaw ę, a  p rzy tem  ta k  sym patyczny cel, zapeł- 

i z pew nością obszernei sale „Sokoła“ .
Jed n ę  ty lko  kom itet zanosi prośbę do K rakow ian , 

szczególności do zacnych serduszek naszych pań  i 
am en. K ażdy  z nas bez w yją tku  m a w domu jak ieś 
s iążk i; p rzeczy tane po w ielekroć razy  leżą  bezuży- 
cznie. Otóż niech każdy  s ta ra  się p rzynieść z sobą 
k ą  książkę, czy to powieść, czy ja k ą  rzecz nattko- 
ą, w szystko jedno  byle o zdrowej tendencji. W szyst- 
o będzie przy ję te  z wdzięcznością. Co najw ażniejsza 

w stanie odrazu spory zbiór, z którego będzie mo- 
a założyć bodaj jed n ę  lub dwie czytelnie d la  ua- 

ego  ludn na  Ś ląsku, k tó ry  żyje w ta k  ciężkich w a
rnikach wobec zapędów germ anizacyjnych i konie- 

nie potrzebuje  pomocy i opieki m oraluej i umysło- 
ej od swych braci.

Wystawa paryska, w  przejeździe ze Lwowa .,a- 
; w K rakow ie a rch itek t E d g a r  K ovats, dy rek tor 
koły zawodowej d la  przem ysłu drzew nego w Z ako
nem. P . K ovatsow i pow ierzone urządzenie  en terieu r 

w ystaw ie parysk iej roku 1 900 . W  K rakow ie p. 
ovats porozum ie się z panią Pydynkow ską, właści- 
lką  pracow ni artystycznego  haftu , oraz z p. Góre- 
irn, w łaścicielem  fabryk i ślusarsk iej, o dostarczenie 

okazów na  w ystaw ę. W  en te rieu r znajdow ać się 
ą ią  okazy naszego wyrobu drzew nego, okazy ckac- 
.7a, keram ik i, haftów , kilim ków , m etalotechniki, ko- 
rykarstw a, słowem w szystko, co k ra j produkuje ory- 
hialnego, a m ającego w artość a rtystyczną . W yroby 
kopiańskie i huculskie będą także  uw zględnione.

Nowy metropolita ruski, ks. Ju lja n  K uiłow ski, 
w itany został w  nrzędowej Gazecie lwowskiej na- 

ępującym artykułem  pochw alnym : „S ław a k ap łan a
ezwyKłycb cnót i w ielkiej w iary , sław a człow ieka 
akom itych przym iotów , m ęża w iernego Kościołowi 
’. poprzedza dostojnego K sięcia K ościoła, k tó ry  za- 
e  ma pierw sze miejsce w radzie  biskupów  g r. ka t.

Ks. Ju lja n  K uiłow ski urodził się w r . 1826  w Ko 
niuszkacli królew skich ja k o  syn miejscowego g r. k a t. 
p roboszcza; s tud ja  teologiczne odbył w r . 1 8 5 0 — 1854  
w sem inaijum  św. Snlpicjusza w  P ary żu . N abył tam  
gruntow nych wiadomości teologicznych i mógł wzbo
gacić  swe serce i um ysł tym i skarbam i p ięknych p rzy 
kładów  i nauk i, jak ic li użycza w ielkie m iasto, k tóre 
je s t  niety lko ogniskiem  tow arzyskiego życiu E uropy, 
ale także  ogniskiem  życia umysłowego i dobruczynno- 
ści publicznej, w duchu kato lickiej m iłości pojętej. 
Po o trzym aniu  święceń oddaw ał się przez długie la ta  
duszpasterstw u, —  przesuw ając się stopniowo po szcze
blach  h ie ra rch ji kościelnej. B y ł więc po kolei w ika
rym , proboszczem, w icedziekanem , dziekanem  i wr koń
cu kanonikiem  grem jalnym  kap itu ły  biskupiej w P rz e 
myślu

„Zostaw szy kanonikiem  m iał sposobność obznajom ić 
się z najrozm aitszym i działam i p racy  zawodowej; był 
bowiem rektorem  sem inaijum  biskupiego, referentem  
konsy to ija lnym , egzam inatorem  prosynodalnym , p ro 
boszczem kap itu ły  i dziekanem  okręgu przem yskiego, 
a  w szędzie i zaw sze z obowiązków sw ych um iał w y
w iązać się w sposób wzorowy, rozw ijając działalność 
j a k  najpom yślniejszą w sku tkach . W  r. 1887  ofia
row ano mu p ie iw sz ą  „ d ig u ita s“ , p ierw szą p re la tu rę  
w  nowoutworzonej (w  r .  13 8 4 ) g r. k a t. kap itu le  b i
skupiej w Stanisław ow ie, a  w r . 18 8 9  został sufra- 
ganem  i prepozytem  kap itu ły  w Przem yślu , poczem 
N ąjw . postanow ieniem  z 3 s ie rpn ia  1891  nastąp iło  
m ianow anie go biskupem  g r.'-kat. w  Stanisław ow ie.

„N a stolicy biskupiej w S tanisław ow ie w szystkie 
piękne przym ioty ch a rak te ru  i  serca dostojnego W ła 
dyki w ystąp iły  w całej pełn i. R zadka  pobożność, uspo
sobienie pełne szlachetności, p rzekonan ia  ściśle k a to 
lickie, w ielka stałość zasad , w ielki ta k t , bezstronność 
i  pojednawczość w spraw ach  p a rty jnych  i narodow o
ściowych, w ielostronne w reszcie w ykształcenie i do
św iadczenie bogate , oto głów ne ry sy  ch a rak te ru  no
wego m etropolity  g r.-k a t. W y m agan ia  osobiste mo
żliw ie najm niejsze, aż do abcetyzmu posunięte; ofiar
ność na  cele publiczne, ja k  tego dowodzi k a ted ra  
stan isław ow ska, na  k tó rą  łożył w ielkie sum y ze swych 
osobistych dochodów —  ogrom na. N ic też  dziw nego, 
że um iał pozyskać sobie sym patję i szacunek aucno- 
w ieństw a nie ty lko  ruskiego, a le całe j, bez różnicy, 
ludności.

„Chociaż w podeszłym w ieku, a le  w pełn i rzeż- 
wości ducha i ciara oDejmuje s te r  rządów  swojej ar- 
chidjecezji. Oby m ógł je  spraw ow ać długo, ja k  n a j
dłużej, spełn iając p iękne i w ażne swe zadan ie  w tym  
duchu katolickim , miłości i zgody, k tó ry  mu przez 
całe życie p rzyśw ieca ł.11

N om inacja ks. K uiłow skiego, w itan a  z takim * en- 
tuąjazom m  przez  urzędow y dziennik , w y wołaj e ja k  
ju ż  naszym  czytelnikom  wiadomo, w ielkie ro zgo rycze
nie w całym  obozie narodow ców  rusk ich , zarów no 
grupujących  się około B arw ińsk iego  i W achn iau iua , 
jak o też  obok R om ańczuka i Dila. Jedyn ie  w obozie 
moskalofilskim panuje  szczere zadow olenie z tej no
m inacji, n ie  d latego zapew ne, aby nowy m etropolita  
sp rzy ja ł tendencjom  m oskalofilskim , ale d latego , że 
rz ąd y  ks. b iskupa K uiłow skiego w dyecezjf s tan is ła 
wowskiej dowiodły, że teraźn iejszy  m etropolita  nie 
um iał, czy nie chciał skutecznie przeciw działać ag i
ta c ji m oskalofilskiej, k tó ra  w S tanisław ow ie opanow a
ła  naw et wyższym dyfvezjalnym  klerem . Narodowcy 
ruscy  popierali nom inację b iskupa przem yskiego ks. 
Czechowicza, k tórego jed n ak  nuncjusz w iedeński nie 
życzył sobie; poniew aż nie był celebs. Dziennik pol
ski w ystępując przeciwko naszem u referentow i dla 
sp raw  rusk ich  w obronie osobistych za le t ks. K uiłow 
skiego, k tórych  n ik t nie a takow ał, rzucił się p rzy  
tej sposobności na  osobę b iskupa przem yskiego, n a 
zyw ając go „k rea tu rą , u służną na  każde skin ienie 
rząd u  czy prow odyrów ". Oczywiście tak ie  argum enty  
trudno zaszczycać odpow iedzią; zdaje  nam się jed  
nak , że w naszych w arunkach  pożądańszym  je s t  na 
ruskiej stolicy w ładyków  człowiek słuchający  chętnie 
rozum nych ra d  krajow ego rządu i rozum nych narodo
wych rusk ich  przyw ódców, niż najzacn iejszy  książę 
kościoła um yw ający ręce od polityki i dopuszczający 
tern samem, aby m oskalofilsko-praw osław na ag itacja 
w dzierała  mu się w  szeregi podw ładnego mu kleru .

Od pew nego czasu je d n a k  patrzym y nie bez zd u 
m ienia na  zainicjow any we Lwow ie „now y k u rs“ po
lityk i polskiej wobec Rusinów . My to raczej zap y tu 
jem y się n ad er pow ażnie Dziennika polskiego i tych 
k tó rzy  go in s p iru ją : —  cui bono pom iata się te raz  
i lekcew aży ludzi tak  dobrej woli ja k  posłowie B ar- 
w iński i  W achu ian in  ; cui bono rozpoczyna się poli
tykę  kokietow ania z ludźm i cuchnącym i rublem , o 
których Dziennik polski ju ż  te raz  zaczyna pisać, że 
je s t  m iędzy nim i w ielu ludzi rozumnych- i o niepodej- 
rzanych  ten d en c jach ; cui bono zależy Dziennikowi 
polskiemu, aby w szystkie rachuby  ugodowych n a ro 
dowców rusk ich  „fa ta ln ie  pokrzyżow ać" i rzucać na  
ich tendencje jak ieś  nieokreślone pode jrzen ia?

Dziennik polski łubi w swojej szlachetnej pole
mice używ ać słów : „ le k k o m y ś ln ie " , „niegodziw a i 
w strę tna  insynuacja" „fałsz  w ieru tny , podyktow any

m ałoduszną zaw iśc ią" , „k łam stw o", „b redn ie  n iedo
rzeczne" „ohytrze i  m ala jide“, „m ętne e lukub racje" . 
T e obelgi ub liża ją  ty lko tem u, k to  je s t  do n ich zdol
ny. Co do nas, pow iadam y otw arcie i szczerze, że 
b ł ę d n ą ,  f a ł s z y w ą  i z g u b n ą  j e s t  p o l i t y k a ,  
k t ó r a  c h c e  z a ł a t w i a ć  s p r a w y  r u s k i e  
w b r e w  w o l i  r u s k i e g o  n a r o d u ,  ż e  o b s a 
d z a n i e  s t o l i c  b i s k u p i c h ,  k t ó r e  n a  R u s i  
m u s z ą  m i e ć  n i e t y l k o  k o ś c i e l n e ,  a l e  i p o 
l i t y c z n e  z n a c z e n i e ,  d o s t o j n i k a m i ,  k t ó 
r y c h  s e r c e  n i e  b i j e  r ó w n y m  t a k t e m  z r u 
s k i m  n a r o d e m ,  j e s t  b ł ę d e m ,  k t ó r y ' s i ę  
n a  n a s  s t r a s z n i e  z e m ś c i ;  ż e r n y  zw łaszcza, 
k tó rzy  chcemy wobec siebie spraw iedliw ości narodo
wej od innych , musimy p rzes trzegać , aby nam  nie 
uczyniono słusznegu zarzu tu  niespraw iedliw ości wo
bec R usinów . N iestety  dokonana nom inacja ks. K u i
łow skiego na  m etropolitę i zapow iedziana nom inacja 
P o lak a  ks. Szeptyckiego na  stolicę stanisław ow ską 
pozw ala obaw iać się, że ten  za rzu t będzie nam  nczy- 
n iony słusznie.

W Kasie Oszczędności we Lwowie w raca  zw ol
na  w szystko do status quo. Z ąaającyoh zw ro tu  w kła
dek je s t  coraz m niej. Zauważono k ilkanaście  osób. 
k tó re  w czw artek  pieniądze podniosły, a  obecnie na  
nowo je  w łożyły do K asy . P an ik i ju ż  niem a. N a u li
cy stoi ty lko  gaw iedź żądna... sensacji i żydzi ła 
knący bogacić się g łupotą „gojów ".
* Wojskowa suboraynacja. Ze S tanisław ow a p is z ą : 

W  niedzielę w południe ro zeg ra ła  się ta  n a  ulicy 
Goluchow skiego k rw aw a scena. Poruczn ik  8  p a łk a  
ułanów  Salzm ann, zięć g en era ła  K rau ssa , c ią ł trz y 
k ro tn ie  pałaszem  za  n iesubordynację przechudzącego 
k a p ra la  obrcnv krajow ej. S tan  rannego  groźny.

Slub. Z Cannes donoszą do Gazety lwowskiej, 
że w sobotę odbył się tam  ślub m arg rab iego  Z y g 
m unta W ielopolskiego, o rd y n a ta  pińczow skiego, z pa
n ią  E lżb ie tą  z N iezabitow skich O strjw sk ą , w dow ą po 
śp. A ngliście O strow skim  z M ałuszyna.

Nekrologja. Franciszek Neużff; były dyrektor szkoły 
fachowej w Zakopanem, przeżywszy la t 55, zmarł w 
Krakowib dnia 22 b. m. Zwłoki we wtorek przewiezione 
zostaną do Zakopanego.

Aleksandar Cukrowicz, emerytowany radca sądu krajo
wego wyższego, kawaler orderu żelaznej korony, przeżyw
szy la t 84, zmarł w Krakowie dnia 21 b. m.

Gabryelska (Krzysztbfory, Kraków) sprzed^
fortepiany nąjznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
t mechaniką angielską po 500 — wieuoimką po SDO złr.

H  U  M O  R
W et za wet.
— Ależ, żono ! ta  pieczeń tw arda 1
— A t.y, moj kochany, nie jesteś tw; i  ly, kiedy cię 

proszę o nową suknię ?...

R eginka (córka): A ch ! papo. pan hrabia podbił moje 
s e rce !...

Izydor (papa) To bardzo przyjemna wojna, Reginko, 
ale ty uważaj, cob.ym ja  nie potrzebował płacić zbyt g ru
be kontrybucje wojenne...

Lubo a r ty s ta  nasz od szeregu  la t  obrał sobie za 
g ran icę  za  miejsce sta łego pobytu, w idocznie jed n ak , 
że p rag n ie  u trzym ać nić ścisłych z rudzinnem  m ia
stem  stosunków', skore corocznie pow raca do nas z 
koncertem , aby stroić dusze i serca  publiczności na 
ton wysoki i p iękny.

Co z góry  ju ż  d la  w ezo ra jszeg ) koncertu  korzy- 
stu ie  usposobić m ogło, to p rogram  a rty s ty  ta k  świe* 
tn y  i olbrzym i, że go pr/.episać w arto  w ca ło śc i: 
więc M oniuszki „A rja"  S tefana z „S trasznego  dw o
ru " ,  Żeleńskiego „pieśń Kirk-m.t" z „G op lany", dalej 
z cyklu W agnerow sk ich  o p e r: „P ieśń kow alska" z
„Siegfriedtt" i „O pow iadanie" > „L -d ieugriiia". Ileż  
p racy  fizycznej i jak iego  natężen ia  duchowego trz e 
ba, a Oj' to w szystko w yśpiewać !

T ych, co żądają  -wszystkiego od a r ty s ty , B au- 
drow ski w czoraj może n ie -w e  w szystkich puuk tach  
program u je d n ak o  zadowolić zdołał, a le tak iego  żą
dan ia  słnszuem  nazw ać nie uiużna, ra z  d la tego , że 
każdy człow iek ty lko  sobą być m oże, pow tóre. ż e  
każdy w ielki przym iot podobnie ja k  w ielkie św iatło , 
także  pew ne cienie za  sobą przynosi. L isz t i R nbin- 
Rtein grzeszy li demonicznym ogniem , Bulów refleksją. 
Są znów śpiew acy, o k tórych  powiedzieć m ożna, że 
g rzeszą  głosem  i do tak ich  należy B audrow ski, gdy  
śpiew a a rję  z ku ran tem  ze „S trasznego  d w o ru " , bo 
wiadomo, że d la  tych  prostych, szczerych, spokojnym  
liryzm em  - ow ianych fraz , z k tó ry ch  MonmszJko urobił 
serdeczny swój poem at, ciężki, bohaterski ten o r nie 
n adaje  się n a  w iernego tłum acza. Z a to tam , gdzie 
idzie o styl szeroki, gdzie  trz e b a  w yrazić  zapal s i
lę, grozę, lub nam iętność, słowem, gdzie idzie o W  a-

PIfchA li. Illllłltl Pastylki dentolinowe z m ark ą  o c h ro n n ą : J e d n a  p t Tylka rozpuszczona  w szkU itce 
wody, da je  a n t is e p ty iz o ą  d o sk o n a łą  w sm itku w odą do m t  (s ło ik  dO, sz t. 50  ot. 

Ziółka piersiowe Dra Seerburoera p _z e ń w  kaszlow i i c h ry p ce  (p a k ie t 2 > e t.) .
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gn e ra , w idzieliśm y B an d n  w skiego w swo m żywiole 
"Wżył on się ta k  dobrze w ducha tą j m uzyki, że w y
dobyw a na  w ierzch pięjtności, k tó rych  inn i artyści 
albo nie dostrzegają , albo je  zaniedbi\ją.

M ożna też powiedzieć, że w szystk ie ustępy  z z a 
kresu  tej m uzyki zostały wczoraj głęboko odczute i 
subtelDie w y k o n an e ; w szędzie potężny efekt dek la 
m acji w alczył o lepsze z głosem a rty s ty , a  ja k  słoń
ce i w k ropli rosy znajdu je  odbicie, ta k  i z w yko
nanych  w w czorajszym  koncercie ustępów, wnosić 
wolno, że postacie k tó re  B androw ski n a  scenie od
tw a rza , m uszą tchnąć tem  zdrowiem i tym energ icz
nym  tem peram entem , k tó ry  psychiczną podstaw ą cha
rakterów ' przez W a g n e ra  w prow adzonych, stanow i.

A by skończyć z a r ty s tą  dodajem y, że zyskane 
przez niego tego w ieczora powodzenie, znalazło  osta
tecznie uw ieńczenie w ślicznej p ieŚ D i Żeleńskiego z 
„G oplany11 k tó rą  zm uszony by ł pow tórzyć na  ządam e 
publiczności, przekonyw ującej go b u rzą  oklasków o 
gorącej sym patji i o szczerem  uznan iu  d la  zacnej 
jeg o  p racy . W  dzisiejszych czasach w yrobić sobie 
im ię , w ypracow ać in w idua lność , w yróżniającą Das 
w śród tłum ów  — zadaDie to isto tn ie tru d n e  podwójnie.

W  koncercie czynną by ła  o rk ie stra  13 pułku 
pod sterem  kapelm istrza  p. H ocka. S łysząc ją ,  g ra 
ją c ą  w czoraj „ W a g n e ra 11, n ie chciało się w ierzyć, że 
m am y przed sobą ty lko  m uzykę —  wojskową. W ie- 
lok io tn ie  przez nas podnoszone za le ty  w ybornej tej 
o rk iestry , znalaz ły  rów nież uw ydatn ien ie  w dalszym  
ciągu  je j p rogram u, w sk ład  k tórego w eszły: „U w er 
tu r a “ M arschnera „K laiige ans O sten“ , „T aniec t a 
trzań sk i"  Paderew skiego  w iu strum entacji p. Szop- 
skiego, „D ruga  S u ita"  G riga , w reszcie w yaonane z 
tinezją po dw akroć „In term ezzo" K ezniczka z opery 
„D onna D iao a" . S t

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Praga 23 stycznia. W  auli uniwersyteckiej 

odbył się w obecności rek to ra  wiec czeskich siu- j ńistrowie wyjechali
dentów. Zaczęto od gorącego wspomnienia na 
cześć zabitego Linharta. Postanowiono dalej za
chowywać się spokojnie i umiarkowanie, zażąda
no jednak, aby niemieckim studentom w Pradze 
nie wolno było nosić czapek burszowskich ani 
wstążek. Uchwalono w końcu organizację czeskich 
studentów na wzór niemieckiej i wysłano pismo 
kondolencyjne do ojca Linharta.

Wiedeń 23 stycznia. W  tym tygodniu odbyć 
się m ają dwa posiedzenia Izby poselskiej; posie
dzenia te  zapełnione będą niekończąeemi si^ od- 
czytywaniami pism 1 imiennemi głosowaniami. 
Od wtorku ma się również zacząć obstrukcja w 
komisji ugodowej. Opozycja zapowiada jednak, 
że przerw ie obstrukcję w pełnej Izbie, skoro 
przyjdzie pod obrady odesłana z Izby panów u- 
staw a o podwyższeniu płacy sług państwowych.

Wiedeń 23 stycznia. Cesarz przyjmował dzisiaj 
na dłuższej wspólnej audjencji ministrów Gołu- 
chowskiego, K allaya i Szechenyiego. W  południe 
przyjmował cesarz na dłuższej audjencji barona 
Banffyego.

Budapeszt 23 stycznia. Rokowania kompromi 
sowe będą prowadzone w dalszym ciągu.

Monachjum 23 stycznia. Opera Sygfryda W a
gnera, syna Ryszarda, p. t. „Skóry niedźwiedzie", 
wystawiona tn  po raz pierwszy w niedzielę, mia
ła  duże powodzenie.

Sztockholm 23 stycznia. Bawiący tu  włoski 
książę Abruzzów oświadczył, że w zamierzonej 
podróży do bieguna Północnego będzie szukał ta 
kże śladów Andreego.

Medjolan 23 stycznia. Najstarszy syn Gari- 
balldiego, Menotti, ciężko zachorował w swoich 
dobrach w Caprano.

Petersburg 23 stycznia. Jen e ra ł Annenkuw, 
twórca transkaspijshiej kolei, zm arł tntaj.

Londyn 23 stycznia. W nocy z sohoty na nie
dzielę w całej Anglji szalała straszna burza. 
K ilka rzek wystąpiło z brzegów. Parowiec po
cztowy krążący pomiędzy Calais a Dover nie 
mógł przybić do brzegu. Ruch parowców przer
wano.

Wiedeń 24 stycznia. Starszy kontrolor salinar
ny E m i l  K u c z k i e w i c z  otrzym ał przy prze
niesieniu go w stały stan spoczynku ty tu ł i cha
rak ter starszego salinarnego zarządcy.

Wiedeń 24 stycznia, W  Kole poiskiem zwy
cięża opinja posłów, którzy żądają, aby Kolo 
przyjęło rolę pośrednika między prawicą, a o- 
pozycją.

Wiedeń 24 stycznia. Posłowie słoweńscy prze
ciwni są stanowiskn Czechów, którzy żądają albo 
odroczenia, albo rozwiązania Izby poselskiej i 
żądają załatwienia w drodze parlam entarnej wa
żnych ekonomicznych postulatów. Praw ica powin

na pokazać, pisze bloirenec, że szczerze pragnie 
pracować, aby całe odium spadło na obstrukcjo- 
nistów. Co do kompromisu, ten uznają słoweńscy 
posłowie za możliwy przy nwzględnieniu narodo
wych interesów, równorzędnem i szczerem. Gdy
by obstrukcja nie zaniechała swojej taktyki, 
wtedy prawica musi na wszelki wypadek doma
gać się, bez względu na to, czy parlam ent będzie 
zebrany lub nie, aby rząd był p a r l a m e n t a r 
n y  oparty zupełnie na program ie dzisiejszej pra
wicy i skłonny do uwzględnienia u p r a w n i o 
n y c h  żądań stronnictw.

Wiedeń 24 stycznia. Wiener Abendpost oma
wiając zasady rozporządzeń językowych dla klą
ska zarzuca opozycyjnej prasie powierzchowną i 
tendencyjną interpretację tych rozporządzeń i za
znacza, że tego rodzaju eluKuoracje muszą pro
wadzić do niepokojów wśród ludności. Wspomnia
ny dziennik zaznacza, że już w roku 1882 wy
dane rozporządzenia językowe dla Śląska, wzglę
dnie dla „niektórych" okręgów'na >.ląsku, zawie
ra ją zasadę, że podania mają być przyjmowane 
w polskim i czeskim języku, oraz, że te  języki 
należy uwzględniać przy protokółach i oświad
czeniach, o których dosłowność chodzi w' ustnych 
rozprawach ze stronami i cytacjach i wrezwaniach 
do sądu.

Z tej zasady wynika dalsza konsekwencja, 
że i załatwienie sprawy j rozprawa główna nie 
może się odbywać wT innym języku, niż przed
sięwzięte poprzednio akty procesowe. Już  wr ro
ku 1888 najwyższy trybunał w tym duchu orzekł 
o tej kwestji — a ze stanowiska zdrowego roz
sądku nie podobna walczyć przeciw tej zasadzie 
rozporządzeń z roku 1882 i wyżej wymienionego 
orzeczenia n aj wyż. trybunału. Je s t to postulatem 
słuszności, aby sędziowie słąsey, tak jak  na Mo
rawach, obowiązani byli uwzględniać także język, 
którym mówi strona pozwana, przed sądem bo
wiem dla wszystkich równe prawo.

Wiedeń 24 stycznia. Banity i węgierscy mi- 
wrczoraj z Wiednia. Mówią,

że przez audjencję S z e l l a ,  który je s t liberal
nym dysydentem, u cesarza, widoki kompromisu 
się polepszyły. Na skutek przedstawień S z e l l a  
cesarz podobno okazał skłonność do ustępstw' wo
bec opozycji. Punktem spornym je s t term in ugo
dy, opozycja żąda, zerwania ugody do roku 1903 
rząd oznacza term in o 4 la ta  dłuższy, t. j. do te 
go czasu, do jakiegoby ugoda obowiązywała, 
gdyby została zawrarta  w normalnych warun
kach.

Berlin 24 stycznia. Dzienniki, których imio
na ściśle wiążą się z głośną sprawą wystą
pień przeciw Capriviemu, mówią dziś znowu o 
świeżej kryzys kanclerskiej. Utrzymują one, że 
ks. Hohenlohe zamierza dymisjonować się w jak  
najkrótszym czasie. Jako jego następcę-wymieniają 
obecnego nam iestnika Alzacji i Lotaryngji księ
cia H o h e n  1 o h e - L a n g e n b u r g .  O ile pogło
ska ta  je s t umotywowaną, dziś jeszcze skonsta
tować trudno. W  kolach oficjalnych zaprzeczają 
jej emfatycznie.

Zkądinąd jednak zapewniają, jakoby pewien 
wysoko położony dygnitarz miał się wynurzyć 
w rozmowie, iż Holienlohe zaniechał myśli prze
prowadzenia ustawy o stowarzyszeniach, ponie- 
nieważ już i tak  niedługo pozostanie na swym 
urzędzie. Pogłoski o dymisji powstały zapewne 
z powndu wizyty księcia Hohenlohe-Langenburg, 
k tóry  w' ubiegłym tygodniu bawił w' Berlinie z 
okazji uroczystości dworskich.

Berlin 24 stycznia. Między rodziną księcia 
C u  m b e r  1 a n d a  a Prusam i przyszło do porozu
mienia. W myśl prywatnego układu z cesarzem, 
ma książę J e r z y  C u m b e r l a n d  wstąpić do 
armji niemieckiej i złożyć w' Hannowerze przy
sięgę, że uznaje stan rzeczy, jak i wytworzyła 
wnjna z roku 1866  —  a cesarz Wilhelm ma za 
to księcia Jerzego uznać suwerenem Brunszwiku.

Paryż 24 stycznia. W Izbie odbyła się wczo- 
ra j rozprawa, której przedmiotem była sytuacja 
i polityka zagraniczna. D e t o u r n e l l e  zażądał 
rozprawy w kwestji Faszody. Przemawiali Co- 
c h i n, R i b o t  i m inister spraw' zagranicznych 
D e l c a s s e .  Mowy m inistra słuchano z ogromną 
uw'agą.

Mówca zaznaczył, że F rancja pierwszą była 
z mocarstw, k tóra przyjęła pokojowe propozycje 
cara zarówno ze względu na osobę, ja k  w tem 
przekonaniu, że poniżenia od Francji nikt nie 
będzie żądał. Przypomina rolę pokojowrą jaką o- 
degrała F rancja w sprawie kreteńskiej.

Różnice muszą zachodzić między wielkiemi 
mocarstwami świata, niema atoli takich różnic, 
którychby nie można przy dobrej woli i umyśle 
pojednawczym załatwić.

Poczucie patrjotyczne i roztropność żądały 
ustąpienia z Faszody, i nniknięcia konfliktu, 
który byłby zbyt wielkim dla św iata nieszczę

ściem, pociągnąłby za sobą zbyt wiele ofiar za 
cenę nieporównanie małą. M ądra i przezorna po
lityka je s t pierwszym wymogiem w każdym wy
padku.

Paryż 24 stycznia. Esterhazy wszedł wczoraj! 
w południe na salę posiedzeń Izby kryminalnej.. 
Adwokaci Sauvel i Cabanes oczekiwali na niego 
w pałacu sprawiedliwości. Esterhazy ma podo
bno przy sobie ważne dokumenty.

Bruksela 24 stycznia. Patriotę donosi, że pre
zydent ministrów D e  S m e t  d e  N a e y e r  i 
dwóch innych ministrów' podało się do dymisji, 
ponieważ król zażądał reformy wyborczej w du
chu l i b e r a l n y m .  W  obozie katolickim panuje 
z tego powodu konsternacja.

Konkursy rozpisują; Lwowski wyższy sąd krajowy na 
większą ilość nowo systemizowanych posad konceptowych 
sędziowskich urzędników V II, V III  i IX rangi, dalej ad- 
junktów  w IX, sekretarzów sądowych i sędziów powiato
wych w V III randze, wreszcie radców sądów krajowych 
przy sądach kolegjalnych, tudzież . radców sądów krajo
wych jako naczelników sądów powiatowych w V II randze. 
Termin podań do 25-go b. m. — K rajowa Rada szkol
na na posadę inspektora okręgowego szkół ludowych w 
okręgu jarosławskim w IX  randze, a oprócz tego ryczałt 
d y tt i kosztów podróży w kwocie 550 złr. Termin do 25 
stycznia.

K o le je  p a ń s tw o w e .
Odjazd z Krakowa.

6’3 l rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czemiowiec.

8 1 5  rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani
sławowa, W ieliczki, Czemiowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej.

9 05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna.

11-00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podw ło- 
czysk, Stanisławowa, Czemiowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja.

105  popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci
m ia

P25 popołudniu i 7 45 wieczorem (poc. mięsz.) do W ie
liczki.

2 49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła , Zagórza.
6TO wieczorem (poc. os.) do Snchy.
6 20 wiecz. (poc. os.) do Tamowa.
7 25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8 30 wieczorem (pociąg mięszany) do W ięliczki.
915  wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła

wowa, Czemiowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
1055 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej. Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, W ieliczki.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią, odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Udznaczenie. Jego  c. k . apostoł. Mość raczy ł naj- 
wyższem postanowieniem  z dn ia  27 g rudn ia  18 9 8  r.
c. k. Dostawcy Nadwornemu Henrykowi Matto- 
niemu, Posiadaczowi znanej firmy wód m inera lnych ’, 
w W iednię, udzielić najła»kav iej ty tu łu : C. k. D o 
s t a w c y  G a b i n e t o w e g o .

B a c z n o ś ć
Nfl

T E M

W Y P A L O N Y  
K O R E K ?

274 .

Jąkającym się udzielać będzie Z ak ład  W  mowy 
„H epha ta" z H alli n. S. W itte k in d  załóż, w G racn, 
w  najb liższych dniach swej po rady  i pomocy, w szy
scy więc po trzebujący m ają sposobność łatw ego i t a 
niego wyleczenia się Z tej ułomności w mówieniu. 
B yłoby zbytecznem  zw racać jeszcze nw agę, ja k  uło
mność ta  p rzy k rą  je s t w każdym  stan ie  i ja k  ujemnie 
w pływ a na  nm ysł i uczucie ulegającego takow ej — 
naw et Dąjzdoluiejszy uczeń w szkole zostaje za  d ru 
gim i, m ilczenie, rozgoryczenie, bezwłasnowolność, j‘a- 
koteż liczne chorobliwe zboczenia w innych funkcjach 
życiowych, są  dalszem i następstw am i. Niechże zatem  
wszyscy potrzebujący tak ie j pomocy skorzysta ją  ze 
zdarzającej się sposobności. Godziny zameldowali do le 
czenia wyznaczono na  środę 25 styczn ia  od 5 1 /., do 
7 w ieczór i we czarfek  od 10 — 12 godz. p rzed  po
łudniem  w Hotelu Pollera. 333.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W . B a r a b a s z  i Sp»

_________K raków . Rynek 89 . ptr. I. 39

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe Przybory do palenia, 
41 Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca

Magazyn pod firmą RUDOLF HE ULICZKA w Krakowie, płac Marjaeki 1.1,



b. | 
re:-

P. T.
Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 

źe anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nicli korzystać, stała 
się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, że 0 ile dziennik jfcSt poczytniejszy, t. j. więcej rozpowszechniony, o tyle niemniej na 
pewny skutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kosztów, liczyć można.

Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie

GŁOS
w y c h o d z ą c y  w  K r a k o w ie

a

na złym towarze majątki zarabiają.
Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi

nistracja nasza zniża do możliwych granic, to jes t do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak  najczęściej ko
rzystać raczyli —  obecnie zaś do ogłoszeń jak  najlepsza pora. z wysokim szacunkiem

Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu“
JA N  S T R Y C H A R S K I.

Dziennik ten  rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największej ilości egzemplarzy —  co noto
rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer —  najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
się bowiem tak dobrze w rękach W ł o ś c i a n i n a ,  jak  każdego O b y w a t e l a  m i e j s k i e g o ,  O b y w a t e l a -  
Z i e m i a n i n a ,  S z l a c h c i c a ,  W i e l k i e g o  P a n a ,  A r y s t o k r a t y ,  niemniej w rękach całego ś w i a t ł e g o  
D u c h o w i e ń s t w a .  Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają
cych jakikolw iek .interes pod względem zbytu, kupna produktów rolniczo-gospodarczych, handlowo-przem y
słowych, czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić m ogących, zatem ważny także dla wszystkich I n s t y t u c y j ,  czy to 
prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, ja k : K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  K a s y  Z a l i c z k o w e ,  T o w a r z y 
s t w a  U b e z p i e c z e ń ,  B a n k i ,  W y d z i a ł y  R a d  P o w i a t o w y c h ,  K ó ł k a  R o l n i c z e ,  jak  nareszcie dla 
wszystkich c. k. S t a r o s t w ,  c. k. S ą d ó w  i W y s o k i c h  W ł a d z  Autonomicznych i Rządowych.

.Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony. 
Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmy (nawet w Au- 
stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
bo wiedzą, że tacowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystajmyż więc przy 

jgji ogolnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka, Jr|j| 
^ bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ- 
\  centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 

M |  (pochłaniającego lwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie wrę-(E l:  Jf — — —- - — -
kach ,,ludzi niepowołanych11 się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca- 
łej pełni korzystać z nich umieją i korzystają, skutkiem czego nawet

‘iękue skórkowe etui S «“ fal***•!!£ Statua Serca Jezusowego
nych figur z masy i porcelany, kropiel .iczki, różańce, koronki, medaliki i t. d., wszystko w wielkim wyborze, ma:

' pecjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8.
Tamże potrzeba ucznia do pralrtyW. r2
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

D r a  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o
w  Krakowie1, Rynek 30

wyszło świeżo drugie w yd an ie książki do nabożeństwa
pod tytułem : 35

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32-ce).

Jestio ba.dzo praktyczna książka do pacierza, w rodzaju francu-' 
sUcń Pa/oissien Roma ni zaw ierająca obok najużywariszych modlitw 

Msze na wszystkie niedziele I święta w roku.
Cena eg?, bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 
btzegi marmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 
W oprawie w szagryn migkki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 

elegancka 5 k. — Na porto należy dołączyć 40 groszy.
Toż samo w prześlicznej eleganckiej okrawie belgijsk f.l. w miękką 
skórkę cie’gcą (różne kuloryi zasianą złocoremi libsmi francuskiemi 
brzegi złccone, a pod niemi pąsowe 1 7  kor. n i f  O ba'. Taka sama 

ei.rawa w maroąuln du Levsnt 1 9  >. i 5 0  h.

W-mu Dr. Bolesławowi 
Komorowskiemu

za prawdziwą opiekg w eh. robie 
mej, sHaaam publiczne p o d m ie  

k o  s r a n i e .
324 Jan Zdziechowicz.

„Gardenii**
Zgoda, ale koniecznie pros, g o 

adres. Innej dregi nie mamy. 
328________ „ B R A T E K 1.

k m  ogni nj i f  u l  nasil

LUDWIKA REEGE
v j  otuDyj x 013 Y

NASIONA
w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za i 
czystość i silę kiełkow ania:

gospodarcze, 
leśn e ,
ekonom iczne, 
w arzyw n e, 
kw iatow e.

CEBULKI i BU LW Y  K W IA TO W E,)
SZCZEPY D RZEW  OW OCOW YCH,

I K R ZEW Y  OW OCOW E,* * m 
ROZĘ wysokopienne i krzaczaste,
DRZEW A i K R ZEW Y  OZDOBNE,
W szelkie NARZĘDZIA i PRZYBOR Y |

ogrodnicze.
Cennik ilustrowany, w którym przy każdym arty-1 
kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 

żądanie darmo i optatnie 109 6 o|

P o lecam y do prenum eraty jak również do 
o glosień , znane, oblite w treść, bogato ilustrowane, 
elegan ko wydawane i lardzo rozpowszechnione pism a  
flar ho we:

Aligemeine Wein-Zeitung
°  co czwartek Numer.
Prenumerata kwartalnie flanco pocztą 1 złr. 50 ct.

Wiener Landwirthschaftliche Zeitung
Redaktor naczelny: Hugo H. Hltschmann. Wychodzi 
co środę i sobotę. Kw artalnie złr. 3.

Oesterreithische Forst- u. jegd-Zeitung
Redaktoi : Nadinspektor lasów Jos. E. Weinelt, 
Wychodzi cu piątek, kwartalnie złr. _.

Hugo H. Hitschmann,s Journalverlaq, WAn 1,
Dominikanerbastui Nr. 5. 223 2 o

Prawdziwy, importowany

Jam aica Rum
SHERRY. MADEJR*. OPARTO

sławnej w świecie

Marki Murzyna
do nabycia 3932

u Jana  Jan ig i  \
w Krakowie, Rynek główny.

i  P ow ażny interes handlow y
mogący clae przy pewnym wkładzie bardzo duże 
zyski, jest do sprzedania za 3.500 złr. W ia

domość Karmelicka 57, od 12 — 2.

Poszukuję psa
g o ń c z e g o

z nazwą Leisan. krótko w'osis1y, 
silnie zbudowany, Jolo 8 la t stary, 
ft-rby ciemno-brunatnej, z siwemi 
włosami nad no: dżą, nszy zwieszo
ne. duże, tylne nogi krótsze, na 
prawem tułowiu brodawka, oczy 
iocio-błyszczące, oszyjnik z s lnej 
ozimej skóry, przycztm cbrącz że
lazna. — Wrazie odszukania tegoż, 
uprasza sig za wynagrodzeniom, 
w kantyni- 13 Batalii, nu Strzel- 
eów w Bochni r-ddsć. 337

'Z powodu wyjazdu
jest henael win dc odstąpie
nia. Ulica Karmelicka 1. 20

334 1 3

Przyjmę dziecko
od jednego n  ku stare na wycho
wanie, za miesiecznem wynagro
dzeniem lub mniejsze na właśni ść 
na swoje nazwisko, za jedmrazo- 
wem wynagrodzeniem. Adees po
da dział inseratowy „Gło-u Na- 
rodn" pod 1. 3 3 6 .______1 ]

Duża piwnica
dobre wejście, bardzo tanio 

do w yn ajęcia.
Ulica Florjańska 47. 335

F o r t e p ia n
Mayera, krótk', w bardzo dobrym 
s.anie. tanio c lo  • o i - ^ e t l a n i a .  
Uiica św. Filip* Nr. 14, drzwi 3.
Od gedz. 2 — 7 pop-1. 327

T T c z e ń  i
z ukończoną 2-gą kiasągim nazja
lną lub realną, Jat 13 — 15, znaj
dzie pomieszczenie jako prahiy 
kant, w handlu J a n a  1 ' i s c h e  

r a  i  S p ó ł k i  w Krakowie. 
Zamieiscowi mają pierwszi ństwo.

p o s z u k u j ę :

rd z i e rż a w y
200 do 300 n ó rg  debrej . iemi z 
łąkami. — Zgłoszeni,- dla K  P „  
Dział Inseratowy „Głosu Nazo 
du tt w Krakowie. 331 1 6

L e ś n  i k
z ul cńczoną szkołą lwowską leśną 
i trzyletnią p u u ty ią , może przy 
jąć odpowiednią poradg natych 
miast. G-. S .  poste restanoe 
Przemyśl.__________ 332 1 4

P a r c e l a
d o  s p r z e d a n i a  325

w najruczli* s/.epi n ie w u . Wia
domość uh Karmelicka I, w trafice.

Sklep naftowy
z całem urządzeniem przy głównej 
nib y, 7.1-r»z do sprzedania. Adres 
pr da dział inseratowy „Giosu Na
rodu" pnd 1. 3 2 6 .  1 3

Cukiernią
renomowana, w głów nym punkcie, 
z zapasami 1 b bez, z a r a a e  d o  

s p r z e d a n i a .  
Wiadomość tylko pisemna do dzia
łu inseratowego „Gł- sn N aroiu" 
pod 1. *1 0 . 210 4 8

Piękna realność
w śródmieściu, bardzo korzystnie 
dla budoww połażona, z 2 front 
do główrych ulic, jest z powodu 
działa majątkeweg > zaraz do 

sprzedania. 
Wiadomość Floriańska 8, I-e ptr. 
drzwi na lewo. 210 9 16

biegły w polskim i niemie
cki a języku przyjm ie pro
wadzenie ksiąg lub iDną czyn
ność biurową półdniową lab 
kilka godzin dzienną. Łaska
we zgłoszenia dla 8 .  Nr. 4 0  
przyjmuje dział ins. „Głosu 
Narodu11. 306 2 6

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Ryoaki pod Zanikiem,

sprzedaje tve y y ł a s n e j  h a l i  na W iśle i  w filiach 
na placu Szczepańskim, 

w szelk ie  g atu n k i ryb żyw ych  i bitych  
po cenach najniższych.

Zamówienia z prowincji uskutecznia sig natychmiast.

J ą k a ł y
którzy się nie jąkają przy śpiewie — mogą być zupełnie 
uleczeni bez lekarstw i bez operaci. — Kuracja nie w y
maga poprzedniego dłuższego zastósot, ania, nie ogranicza 

czym ości zawodowych lub uczęszczania do szkół. '
Z poniższego uznania:

„Kuzyna moja wyszła obecnie za mąż, nie jąka się 
zupełnie i często wspominamy o Panu z głęboką wdzię
cznością

Przyjm Pan zapewnienie, że zawsze zostaję gorącym 
zwolennikiem Pańskiej metody 1 Zakładu, jak również 
o wysokim szacunku, z jakim jestem jego najniższym.

Dr Freund Miksa porot i tyt. Com. flzyk.
Baan (Ungarn) 22 Grudnia.
Na wielokrotne życzenie urządza podpisany Zakład 

K u r s leczen ia  dla jąkających 1 zacinających się itd. 
w K rakow ie. Bliższo wyjaśnienia i przyjmowanie zgło
szeń we Środę dnia 25  od 5Va—7 godz. wieczór i we
Czwartek dnia 26  od godz. 10 —12 rano

w  Hotelu Pollera.
Zakład wychowawczy Heumana „hephata" 
w Halle a. S. Wittekind, załoi. w Gracu

Zakład ten polecony migd?y innymi takie  przez Jego Excel,
Ministra handlu w Anstrji, Br. Dl Pau!e’go. przez Wysokie Ducho
wieństwo i przez wybitny-d) P r  aorow Medycyny — jrkotsż przez 
rzec/. Radcg tajnego Pif. v. L yden, lekarza fuprzedniego Cara 
rosyjskiego.

Wyniki leczenia są du przeg'ądnigcia. 333

Nieszczęśliwa Matkć
2 trojgiem dzieci, która wski 
teĘ  pięcioletniej choroby m 
ta i ojca, pozostaje bez źi 
dnej możności zarobku w ni> 
słychanie ciężkiem położeni: 
odwołuje się do litościwy" 
i pobożnych osóo o łaskaw 
wsparcie. Datti na ten ci 
pizyjmie Administr. „Głos 
 Narodu". 267 4 i

wszelkiego 
rodzsju,

latarnie lichtarze, kan
delabry, pająki, żar 
dyniery, wazony 

figury, tace 
i t. p 

POLECA

w u fe z r  

wtodr stolików
etażerek metalowych, 

jakoteż : z bambusu,
pieprzu, z drzewa Kongo. 

Ceny najprzystępniejsze.
Zamówienia z prowiacyi wykonuje 

się odwrotnie. 13 26 o

N O W Y  S K Ł A D  2 M I Ę S E M
u l i c a  S z p i t a ln a  1*. 4 .

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż otwerztłem sklep z mięsem wołowem z wołów opa
sowych, również skŁd mój zaopatrzony będzie w wybo
rny e mięso cielę e, wieprzowe i baranie.

Polecam się łaskawym względom Szan P. T. Publi
czność. z odważaniem TK O D O R  W Ó T C IC K F

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądania.

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich ruchom ości w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, FiorjańSk&, 
róg św. Tomasza. Prosi o Zawiadomienie w razie po
grzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 46 35. fcuaflceowalkl.

Pierwszy skład
maszyn r o t e y c l

czeskich i angielskich 
P o l e e a

m ł y n k i  r ę cz n i
do mielenia zboża

po nader niskiej, cenacł
Franciszek Albin

w  P o d g ó r z u
9 6 Rękawka 4.

OSOB/J
i  n te ll gvntna

z zacnej famjlji, wdowa lat 4 
mająca, znająca sig zualfomic 
na kuułmi i gospodarstwie dom 
wuji, pragnie pod przystępnyr 
W arm kuni przyjąć obowiązki g 
Spodynl w obywatelskim domu t 
w Gaficji jub v  Królestw. Polski 1 
Łaskawe zgłoszenia przyjmie z grz 
rcnośeip.Jan Stryoharskl, Krakó 
wGłos Narodn44.   272 3 4

Cukiernia w Krakowie
wraz z całym zapasem i urządzi 
niem jak też i konccnsem na v 
dki jest zaraz do sprzedania lt 
wydzt rżawlfnla. UJiższa wirdi 
mość d/iai inser. „Giosu Narodu 

 pod N '. 2 8 * .  8

Za rogatką zwierzyniecką
realność piętrowi

a  o g r o d e m
razem 988 sążni kwadr, m 
Jan S t r y c h a r s k i ,  Krakói 
do sprzedania. 239 2

W. Lisicka
wdowa

w ydestocalona w zawodzie kn 
cbarsLin, udziela obiady prywt 
tne smaern i żarowe, Rynek g1 

Nr 6 (szara kamienic a-. 
Tamie uiożna wynająć L. zdeg 
czsan 1  lub 2 pośoje z mebla u  
obtługą mb bez i z całem utrz; 
3 1 ł man em. 2 3

Potrzebna zaraz
pracownia malarsk.

dla zakładu naukowego,,
Wiadomość w Gł. Ajencji Dzień 
niltow J  I, ipeasa i A. Salomo 
nowej w Krakowie, plac Marji 

30f ckl L 2. 3 2

przez powagi lekarskie polecona,
.Wąjlepnzy środek odżyw czy dla dzieci.

Najlepszy dodatek do mleka.
najlepszy dietetyczny tM  dla dzieci choiych aa żołądek.

Uo nabycia w aptekach I droguerjach w pu
szkach po 45 Cl. I 1 złr. 904 48 26 

Deruedorf-FABRIK D,AT- n a h r m i t t f l  w  1 © u  
Hamburg. R .  I k U F E K E  i Stnmoerg. 44/46.

A jlPta jo ś  „złota głow a"  
■M. P R C - N i ł
w Krakowie, Bynek gł. 18

poleca: 49
Eaencjn ootową do robienia zna 

komUugu octr , fiaszeczka za 2 
ct. wystarczy na 4 litry  out 
snłowego;

Mydło czeremchowe najlepsze 2 
'  wszystlich mydeł toaletowyc 

usnwa piegi, liszaje, wyrznt 
skórne;

Ziółka -Seeburgera oryginalne przi 
ciw kasilowi i chronicznym ki 
tarom;

Pasta 1 jdyn (Ejilatoire) du nsr, 
eania wioiów _a twarzy- 

Mii.dy, wina i koniak leczniczy.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. R adziszew skw
i Spółk i 40

Spizedi ż, zamiana, ttynajen 
jrzy odpowindniej gwaranc 

sprztdaż na raly. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków

80-letnia staruszki
zostająca bez utrzymania, udaj 
sig z prośbą do litościwych aei 
Szanownej Publiczności c łask ■ 
we w s p o m o ż e n i e  ja.imko 
wiek datkiem. — Datki przyjm1 
AcmiL biiacja ,G k iu  Haicć

„N0R1S Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BPiŁDO WSKIEGK), Magistra farm. i chomika Sw?o’.
poleca zcane ze swej dobroci tiitki cygaretown „Noris* jako też tutki z najlepszej bibułki „Maistt. — Przy zakupnij wyraźnie żąaaó

tńfki „Noris11 i p ‘nie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „ Ł a b ę d ź 11.

Dla łatwego wyboru tutek po1 
cam: Tutki . Mais Numa“ -Ma; 
Albert11 białe „Norls“ do lekki- 
tytoni. Tutki „MaisWallis' „Mai 
de Paris" do tytoni średniomoc- 

Na żądanie przesyłam okazy.

Włości cienka i wydawczyni: Joztia  Kogoszona. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krnkoftie.


